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Wykolejenie z warunków normalnych 
bytu, wojna i jej bezprawia, bezrobocie, nę­
dza, głód — oto źródła bolszewizmu. Im dłu­
żej ciągnie się anarelija wojenna, im więcej 
ludzi wyrywa z osiedli i odrywa od pracy 
wytwórczej, im dłużej trwra martwota gospo­
darcza, tem bujniej krzewi się bolszewizm. 
A krzewi on się nietylko pod czerwonym 
sztandarem komunistów, lecz wszędzie: za­
równo w organizacjach politycznych, jak spo­
łecznych i gospodarczych, zarówno wśród lu­
dzi świadomych, jak ciemnych, zarówno 
wśród zwolenników bolszewizmu wschodniego 
jak i jego wrogów.

Złość, nienawiść, chęć odwetu i zemsty, 
żądza użycia — oto cechy bolszewizmu współ­
czesnego. Cechy te kwitną i dojrzewają z 
dnia na dzień w duszach mas ludzkich. Jad 
bolszewizmu gnieździ się w piersi zwolenni­
ków Bobińskiego i L'nszliekta, jak Korfante­
go i ks. Lutosławskiego. 1 potrzeba tyiko 
czasu, oraz okoliczności, by gazy, trujące du­
szo ludzkie wybuchuęły gryzącym „nowaczyń- 
gkim“ pożarem wszeckzniszczenia.

Merkury, bożek handlu i złodziei w sta­
rożytności, jest dziś bogiem społeczeństw". 
Złodziejstwo cyniczne i powszechne stało się 
zarazą ludzkości. „Kradnij ukradzione11 — 
sivnne powiedzenie Lenina — stało się de­
wizą powszechną. Ludzkość wkroczyła w krąg 
zaczarowanego koła i wybrnąć zeń nie może. 
Potop grozi ludzkości. Burżuazja boi się bol- 
szewizmu, nienawidzi całą duszą i... tworzy 
<r0 z dnia na dzień. Paskarze przez zakupy 
i przechowywanie towarów, kamienicznicy 
erzez podnoszenie niepomierne cen na loka­
le obszarnicy przez przechowywanie zboża i 
sprzedawanie go paskarzoin, sklepikarze przez 
obdzieranie ze skóry biednej ludności, kapi­
taliści przez chowanie i unieruchomienie ka­
pitałów -  pracują -  wprawdzie nie w po­
cie czoła— dia idei Lenina*), niecą złosc, nie­
nawiść, bunt w duszach najmniej świado­
mych.

Masy ciemne, zahukane, wynędzniałe,
nie z d a ia sobie często sprawy, skąd zło pły- 
« I księża, dziennikarze sprzedajm wma- 

• a" nie że to wina Niemców, Żydów, 
socjalistów, bolszewików Wynędzniałe i gło­
dne masy dają się oszukać i głosują na swo­
ich oprawców. Burzuazja tryumluje. Nie ro­
zumie. źo to z w y c ię s tw o  grob jej k o p ie  B o  
niespełnione obietnice, zawiedzione nadzieje 
m a s  ciemnych zemszczą się srodze 1 biada
będzie tym! co je oszukiwali, zwodzili.

Niema pracy. Warsztaty i fabryki sto- 
• Dziesiątki i setki tysięcy ludzi demora- j  
J3* . si„ w bezczynności, żyje z jałmużny 1 

— wowei. Mnoży się liczba złoczyńców. A  j 
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wv^erowane żądania. I wydaje się 
nik ma "•'°isl0tme nastąpią znów złote cza- 
61epc°m> • nnP) że znów będzie można bez 
sy Prz' ,:'iiku dorabiać się fortuny, 
trudu i "5 I

' • t. siQ w Posadacl1 wal1, morze krzy- i
.bW1!łoli wola o pomstę do nieba, kru- 

wdy i nie lwa i trony, a bezmyślny koł- 
szą się 11,1 Sądzi, źe przez czekanie bie^- I
tun warszaw* .ma> zapamuj e< y lepy j łu® i
w y p a d k ó w  • JJ®* c0 się jego kabzy nie ty- 1 
shy na wszy- gal)je sprawy, że swem czeka­
my, nie zd‘J ijt^stwem przyspiesza kata-
3i. m swem se
itroię. 2 y g m n n t  D e m b i ń s k i .

U w M w i  S r i f t  s t e i i i s ł a  P. P . S.
Jeszcze nie stworzyli komuniści swej 

władzy w Doisce, jeszcze nie ujaw uili 
swej „czrezwyczujki" dla tępienia „kontr­
rewolucjonistów i robotników" — ale zato 
już  mamy ten sposób mówienia o swych 
przeciwnikach ideowych, w jak i mówiła 
o nich bolszewicka prasa, mająca jako 
organ wykonawczy słynny Dzierżyńskiego 
(naszego S. D. K. i ’.) twór — „czrezwy- 
czajuuju Komisju". — Bo nasi komuniści 
wierzą,, iż w bliższej, czy dalszej przy. 
szłości przyjdzie ich godzina i dlatego 
też trzeba im  przygotować opinję czytel 
ników dla należytej rozprawy z tymi fa 
ryzeuszami, zbrudniaizaini, h e r o l d  a m  i 
kontrrewolucji, imperialistyczną grupą" __ 
po cóż mnożyć przykłady — z tymi sabo- 
tażu iK am i-z  Polskiej Dartji Socjalistycz­
nej.

Co się ukaże num er( komunistyczne­
go pisma, czytelnik ogłuszony je s t wprost 
mnogością, doborem i soczystością w vmv- 
śluiyna P.p.b. Tylko szkoda, że niema 
„czrezwyczajki", byłby i rezultat na po­
czekaniu: — paru pepesowców pod ścia­
nę i... skończone. Ale tymczasem, póki 

, nam nici życia nie przerwała uprzejmość 
komunistycznej ochrany — pozwólcie iż, 
pomijając obelgi, których śliczną kolek- 
cyjkę warto byłoby zresztą zebrać dla u- 
wiecznienia poziomu kultury  komunistów 
naszych w X X  stuleciu, zajmiemy się a- 
nalizą konkretnych stawianych nam za­
rzutów.

Chociaż, mówi chłopskie przysłowie, 
ze próżno mówić do stupa, odpowiedzi 
me doczekamy się — jednak  musimy 
speime swoj obowiązek publicystyczny i
7 . ^  MWiaUe na,m> ch°ć błahe i fałszywe zarzuty, oapowiedzieć:
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m ypowiedzieliśmy jej wojny’ 
To wypowiedzenie wojny kord cU 

pozostawiamy komunistoml J ’

•» .Pmlom* J* »,

j Lecz oto gniewa komunistów, że rząd 
; Moracze w skiego z powodu strasznej zbro- 
! dni popełnionej na Misji Czerwonego Krzy- 
! ża rosyjskiego, nie padł na kolana przed 
! rządem Sowietów. Przyznajemy, że rząd 
| był za słaby w stosunku do panoszącej 
i  się w tedy burżuazyjnej reakcji — ale za­

rzut, stawiany z tego powodu nam, jes t 
wprost śmieszny. — Szczególniej śmieszny 
on jes t w ustach- komunistów, którzy za 
zabójstwo Mirbacha w Moskwie rozstrze­
lali stu kilkudziesięciu lewych eserowców, 
a Cziczerin, komisarz komunistyczny, słał
0 tem raport do Berlina do cesarza Wil­
helm a!—1 komuniści robią hałas o to, że 
ukazało się jedynie rządowe krótkie ubo­
lewanie w oficjalnym komunikacie, oni, 
którzy z taką zimną krw ią rozstrzeliwują 
niedawnych, towarzyszy władzy! — Przy 
sposobności zapytamy; A co się dzieje z 
Mai ją  tipirydouówną, przywódczynią le­
wych es-erów — bo powracający z itosji 
uporczywie twierdzą o jej śmierci tragi­
cznej. A co się dzieje z A lek.sandrowym?!

Cóż, machnie ręką kom unista, to by­
li kontrrewolucjoniści, sabotażniki, zapła- 
piji za swój ffunt przeciw władzy Lenina
1 Trockiego.—Mogą tak mówić komuniści, 
ale nie powie tego k lasa  robotnicza.

Gdy czyta te słowa były esdek czy 
lewicowiec, przybrany w kiepsko-leżący 
na jego szczupłych ram ionkach płaszcz 
komunistyczny', uśm iecha się zapewne i 
myśli:

. ^°> czyż nie widoczne sprzyjanie 
burzuazji ze strony P.P.S., — przecież ona 
zohydza • bolszewizm!
 ̂ . Tak jest, przypomnienie jakiegokol­

wiek taktu  z krótkich czasów panowania 
kom unistów w Kosji powoduje zohydze­
nie bolszewizmu, ale przyczyna tego leży 
w boiszewizmie, w komunizmie, nie zaś 
P.P.y.—i lepiej byście tow. tow. kom uni­
ści starali się wyczyścić swoje zbrukaue 
szaty, niż pouczać socjalistów. Bo i my 
socjaliści musimy za was ponosić odpo­
wiedzialność, gdyż kiedyś nosiliście wspól­
ną z nami nazwę.

Ale kom uniści wolą być przepełnie­
ni dum ną pogardą dla jakiegoś tam „fra­
ka" i tymczasem z głupia Irant pytają:

. O ja a ą  to ziemię Wam chodzi? „Jaką 
to ziemię „naszą" chcą zagrabić bolszewi­
cy—Uhłopsuą czy szlachecką? Dla kogo 
zagrabić"? pytanie to ma nas zabić osta­
tecznie. Chłop małorolny i bezrolny ma 
się dowiedzieć o tem, że P.P.S. wcale nie 
chce odebrać ziemi obszarnikom i oddać 
jej chłopom, lecz przeciwnie chce jej bro­
nić przed bolszewikami, aby po wieczne 
czasy by la w rękach oby wateli. —Ciekawe 
odkrycie!

Pozwolimy sobie j'ednak i tutaj zdjąć 
m askę z naiwnego oblicza naszych komu­
nistów i przypomnieć im, ja k  to ich wła­
sne pism a krzyczą o konieczności wejścia 
na polskie ziemie wojsk bolszewickich...

. Ach, użyłem słowa—p o l s k i e  z i e ­
m ie ... Czyje? chłopskie czy szlacheckie? 
Coz, powiedziało się—polskie ziemie... pa- 
nowie komuniści, polskie, należące do Po­
laków, ziemie które chcemy, aby przeszły 
do rąk polskich chłopów małorolnych i 
bezrolnych, żeby na nich powstały ich 
gospodarstwa zamożne i szczęśliwe.

. z*x nacjonalizm?! Komuniści ina­
czej, oni już  w swym programie poznosi­
li slupy graniczne między narodami. My 
jednak, członkowie P.P.S., uparty jesteś­
my naród i dobrze nam porozumiewać się 
po polsku i czujemy się Polakami i Pola­
kami zostać pragniemy, więc nie chce­
nia uznać nad Polską cudzej, nawet Bo- {

wiecko-Rosyjskiej, władzy, nie chcemy 
tutaj zapoznawać się z jej „czrezwyczaj- 
k ą“, chcemy sami u siebie rządzić.

„Ależ co wy mówicie, nie chcecie po­
mocy rewolucyjnej Rosji?"—Tak, nie chce­
my bo sama jej możliwość wzmacnia u  
nas reakcję, a przyjście jej pchnęłoby 
m asy całkowicie w jej objęcia, bo lud 
polski dość ma obcych panów, i nawet 
czerwonego pana nie przyjmie. On wol­
ności ufa tylko tej, k tórą sam  zdobędzie, 
wywalczy.

A chcecie wiedzieć, panowie kom u­
niści, co mogą nam zagrabić bolszewicy, 
co znaczy skupianie ich wojska na po­
graniczu Polski i jak  gdyby szykowanie 
ich do wiosennego natarcia?

Dużo pomiędzy wami je s t takich, 
którzy przyjechali z Rosji — oni wam 
powiedzą, dlaczego bolszewicy chcą tu 
iść i co chcą tu  zagrabić. Bzalona dro­
żyzna wszystkiego, brak najniezbędniej­
szych produktów i środków spożywczych, 
nędza i niedostatek ostateczny pcha ich 
tutaj, by wziąć, co jest, ten ostatek nie- 
zarekwirowanego przez Niemców cbłeba, 
który będą m ogli, mimo paskaisiw a, kupo- 
Avać dwadzieścia razy taniej, niż w 
R o sji— ten ostatek m ięsa, które rów nież  
u nas kilkanaście razy je s t  tańsze, niż u 
nich, ten ostatek skór, a wreszcie ten do­
bytek domowy, znajdujący się nietylko 
w rękach burżuja, ale również i średnio­
zamożnego chłopa, urzędnika, chłopa ma­
łorolnego i bezroibotnego, robotnika — 
i który  mógłby się stać łupem czerwo­
nej arm ji, umiejącej tak  samo, ja k  czar­
na, kraść i rozb ijać .

Oto są przyczyny bezpośrednie, pociąga­
jące i pchające do najazdu na nasz kraj 
belszewików, wyczekiwanych przez ko­
munistów naszych.

Że wraz z nimi w zrastałaby reakcja, 
rozumieją, sądzę, dobrze komuniści, wuęo 
też zam iast głupie zadawać py tan ia— ra­
zem z nami powinni powiedz.eć: n a j a ­
z d u  n i e  c h c e m y .

Ale... ale organiczne w’cielcnie do 
komunizmu rosyjskiego przeszkadza!

My wojny nie chcemy, nasze stano­
wisko wielokrotnie naznaczaliśmy, ale na 
najazd trzeba odpowiedzieć siłą, tego po­
stu latu  nie odeprze żadne solistyczne py­
tanie komunistów.

Z. ZAREMBA.

liii
Do jakiego stopnia Naczelna Rada Lu­

dowa z p. Korfantym na czele stosuje ogra­
niczenia względem królewiaków, ograniczając 
wstęp do Poznańskiego żelaznym prawdziwie 
niemieckim systemem policyjnym, najwymow­
niej świadczy fakt, że gdy ob. Alfons Dzię- 
ciolowski, literat i nauczyciel gimnazjum w 
Radziejowie, chciał wygłosić w Chełmcach od­
czyt o powstaniu 18Cd r., komendant miasta 
nie dał zezwolenia, tłumacząc się brakiem od­
powiednich kompetencji. Zezwolenie takie, 
zdaniem owego pana, wydać mogą władze na­
czelne w Poznaniu. A więc taka niewinna 
rzecz, jak odczyt historyczny w rocznicę po 
wstania, grozi panom Korfantym niebezpie­
czeństwem, o ile nie jest rzeczą stwierdzoną 
czy prelegent należy do ich obozu.

Poznańskie wjjarzmienie swe rozpoczy­
na gwałceniem wolności słowa.

0mm 11

Ż ą d a jc io  a b y  „ R o b o t n ik “  byt  
p r e n u m e r o w a n y  w e  w s z y s t k i c h  
r e s t a u r a c j a c h ,  K a w ia r n ia c h ,  c u ­
k ie r n ia c h  i in n y c h  zak ład ach  
publicznych.
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Na marginesie.
W m ieszkaniu pana radcy ma się od­

być naruda polityczna.
By nie m ieć w dom u niepotrzebnych 

świadków, służba została na ten  wieczór 
zw olniona i pan radca sam  wpuszczał ko­
lejno zgłaszających się uczestników  n a­
rady.

P unk tua ln ie  o godzinie ósm ej wszys­
cy zajmowali już m iejsca w obszernym , 
o szczelnie zasłoniętych oknach , gabinecie 
pana  radcy.

Na tw arzach obecnych m alow ało się 
przygnębienie.

Przew odniczącym  jednom yśln ie ob ra­
ny został gościnny gospodarz lokalu, któ­
ry udzielił głosu pow szechnie szanow ane­
m u prezesowi rady B anku Pow szech­
nego.

Pan prezes zebranie- zagaił w te  
słowa:

„O byw atele rodacył Cios za ciosem  
spada na Ojczyznę naszą. Zawód po za­
wodzie spotyka nasz znękany  długą nie­
wolą naród. Gdy po półtorawiekow ej nie­
woli, dzięki naszym  zachodnim  sojuszni­
kom , kraj zdawało się pow staje do now e­
go życia, srodze zawiedliśm y się na tym , 
w kim tyle pokładaliśm y nadziei. Potem  
spad ła na ojczyznę k lęska rządów Mora- 
czewskiego, który chciał kraj rzucić w od ­
m ęt anarchji. W tedy wzrok nasz skiero­
waliśm y ku Zachodowi, czekając stam tąd  
zbaw ienia. Ale znów doznaliśm y zawo­
du. Zabrakło silnej ręki. W tedy całą n a­
dzieję pokładaliśm y w Sejm ie. Bóg świad­
kiem , żeśm y ani trudów  nie pożałowali, 
ani pieniędzy nie poskąpili, by wybory 
przeszły pom yślnie. Przez krótki czas łu­
dziliśmy się, że celu dopięliśm y, Ale kie­
dy z trybuny sejm owej, z ust n a s z e g o  
posła G rabskiego padają słowa, i e  wielkie 
m ajątki m ogą zostać rozparcelow ane, nie 
pozostaje nam  nic innego, jak ongi Ko­
ściuszko zawołać: finis Poloniae J Zważcie 
panow ie, że od tego zwykle się zaczyna. 
Najpierw parcelacja m ajątków . Potem  na­
stępu je  upaństw ow ienie fabryk i zakładów 
przem ysłow ych. Z kolei przechodzi 
się na n ieruchom ości m iejskie. Aż k tó re­
go pięknego  poranku obudzim y s ię , w 
Polsce sowieckiej, gdzie każą nam  i n a­
szym rodzinom  przenieść się na Pelcowiz- 
nę, przenosząc w łasne m eble n a  w łasnych 
naszych grzbietach".

Prezes skończył.
...wszystkim się zdawało,

źe prezes mówi, a to echo  grało.
Zapanow ało grobow e m ilczenie.
Tylko siedzący w rogu gabinetu  fi­

lantrop - tabetyk  szeptem  pow tarzał wciąż: 
Boże bądź miłościw m nie grzesznem u.

— Radźmy więc, panow ie, co po­
cząć, co czynić? — wtrącił przewodniczący.

— J a k  tu  radzić — odezwał się sę ­
dzia — kiedy cała inteligencja...

— ....do Lwowa poszła, podchwycili
inni.

Znowu zapanow ała cisza.
— Nie widzę innej rady  — wtrącił 

p rezes — jak  em igrow ać do Paryża. S pa­
kujem y kuferki i...

W gabinecie podniosła się wrzawa.
— Jak ie  kuferki? co za kuferki? Nie 

m am y kuferków! sam e kasy ogniotrwałe! 
Żyjem y z pracy rąk! Prosim y nie obrażaćl 
— wołały liczne głosy.

Przew odniczący poprosił m ówcę o co­
fnięcie obelżywego wyrazu, co też prezes 
niezwłocznie uczynił.

Gdy się uciszyło, p rezes ciągnął d a­
lej: — Zbaw ienie nasze, jedyne wyjście z 
obecnej sytuacji, widzę w em igracji, S pa­
kować m anatki i w drogę.

— Nie dadzą nam  jechać — wtrąci 
sędzia — chw ycą za koła lokom otywy; za­
wołają: „nie p ierejediesz44.

Zapanow ało grobow e m ilczenie.

Radczyni uchyliła drzwi gabinetu .
Od strony kuchni raz wraz rozlegał 

Się dzwonek.
W gabinecie pogaszono światła i ze­

brani przeszli do salonu, gdzie już zawcza­
su poustaw iane były stoliki do kart.

Po chwili zjawiła się radczyni, oznaj­
m iając, że to  wróciła ze spaceru  służąca, 
k tóra opow iada, że na ulicach wszędzie 
ciem no, bo niem a gazu.

O becni znacząco spojrzeli po sobie.
— Tak to się zwykle zaczyna — za­

wyrokował sędzia.
— Zaczynajm y i m y — odrzekł na 

to  prezes. — Staw ka sto  m areczek.
R om an Boski.

W FiH legi i aa

W N-rze 66 „Robotnika4* z dnia 11 z.
m. ukazała się notatka „Jak oszczędza rząd 
p. Paderewskiego44.

Słusznie stwierdza autor tej notatki:
,ja k  równość, to równość —  taka prawdziwa, 
endecka44.

Tak, endecka równość, oszczędzać na naj­
biedniejszych, a jako jeden z bardzo wielu 
faktów, które zbierają urzędnicy państwowi 
(ci oczywiście nie podpadający pod „rów­
ność44 endecką) dla przedstawienia posłom so­
cjalistycznym, przytaczam następujący: '

Budżet ministerjów na pierwsze półro­
cze r. b., nad którym biedzono się cale mie­
siące, dotychczas nie został zatwierdzony. 
Całe rzesze tych najskromniej uposażonych 
800 —- 400-markowych urzędników niecier­
pliwie wyczekiwały zatwierdzenia budżetu, 
łudząc się nadzieją otrzymania jakich takich 
podwyżek, za skromną, ale stokroć więcej 
wydajną pracę niż „radców44 radzących kemo- 
roidałne pomysły, a nic nie robiących, łub 
zaustrj uczonych naczelników wydziałowych, 
buńczucznych blagierów, a nieznającyck już 
nietylko stosunków b. Królestwa, ale nawet 
goografj i.

Spotkał nas sromotny zawód.
Budżet ministerjów niezatwierdzony. Na 

zapytania nasze, skierowane do różnych mo­
żnych naszych zwierzchników, otrzymaliśmy, 
ze stoickim wypowiedzianą spokojem, odpo­
wiedź: Budżet niezatwierdzony?!! Musicie pa­
nie i panowie czekać.

A kiedy może być zatwierdzony budżet
i czy pomimo spóźnienia w zatwierdzeniu, 
nie z na zej przecież winy, otrzymamy od 
stycznia oddawna obiecywane podwyżki? Po­
drażniony pytaniem „dygnitarz44 szorstko od­
powiada;

Nie wiem, ale zapewne nie! Zresztą 
gdybyście nawet dostali od marca, toć prze­
cież taką skromną ofiarę można państwu zro­
bić!

Obłudnicy!
Gdy trzeba było swoim pupilom, bratan­

kom, pociotkom dać synekurkę, toście „ury­
wali chwilkę czasu44 pewnemu „wielkiemu 
radcy44 z ministerjum skarbu i częściowo za­
twierdzał wam budżety.

I  wielu już z tych waszych pupilów-nie- 
dołęgów pobiera od stycznia 800  •—  900 -  

markowe pensje, za „ciężką pracę44, oszczer­
cze -potworze rzucane na b. rząd Moraczew- 
skiego. ,

Domagamy się, aby posłowie socjalisty­
czni wejrzeli w tę przewrotną gospodarkę 
ministerjalną i wzięli w obronę proletarjat 
urzędniczy. K .

„Amerykańskie” dobrodziejstwa.
Gdzie się podziała mąka amerykańska?

Długo czekała W arszawa, jak zbawie­
nia, na żywność z Ameryki. Dla * niej wy­
brała naw et do Sejm u Paderew skiego, 
Dmowskiego i spółkę. Obaw iała się, że je­
żeli wyjdą z urny czerwoni socjali, to  te 
wszystkie zam orskie sm akołyki nie przybę­
dą do Polski, bo Am eryka tylko endekom  
ufa, tylko im powierzy karm ienie b ieda­
ków polskich.

Uwierzyli tem u  naiwni i głuptasko- 
wie. Endecja na m ące am erykańskiej zro­
biła pasek  wyborczy.

Przyszły wybory do Rady miejskiej. 
M agistrat o g ła J ł o przybyciu produktów  
am erykańskich .

„W ybierajcie tych „jedynych, ogólnych 
i narodow ych44. Patrzcie, oto  przysmaki 
am erykańsk ie już czekają. Am eryka przy­
słała W am, grzecznym  dzieciom, boście 
się dobrze spisali przy wyborach. Nie po­
psujcież teraz swej opinji, bo nuż się wuj 
Sam  pogniew a."

B iednym  warszaw iakom  ślinka cisnę­
ła się do ust, z bijącem  z niecierpliwości 
sercem  biegli do urn, z zaciśniętą kurczo­
wo p iętnastką  w dłoni. Byle prędzej, byle 
tylko już raz zaczęto rozdawać m ąkę, cu­
kier, skondensow ane m ieko i Bóg jeden  
wie co jeszcze.

To był drugi pasek . W ygrał na nim 
p. Drzewiecki godność prezydenta, pan li­
ski krzesło radzieckie, tylko pan Lustań- 
ski wyleciał z ratusza, gdzie tak spraw nie 
warzył piwo, m yśląc, że to browar.

N areszcie zaczęto rozdaw ać m ąkę 
ale o dziwo, nie am erykańską, lecz poznań­
ską. Nie wierzycie czytelnicy, to zajdźcie 
do redakcji „Robotnika" a pokażem y wam 
„am erykańską" m ąkę, którą nabyła pani 
Marja Gołębiowska, Natoiińska 3 w skle­
pie Stow arzyszenia Kooperatyw W arszaw­
skich, M arszałkowska nr. 36. Ta czarna 
m ąka poznańska kosztuje 50 fenigów funt. 
M ożna ją po tej cenie nabyć wzam ian za 
funt chleba. M ąka am erykańska kosztuje 
m arkę, pięć fen. funt, za jeden  je j funt 
trzeba się zrzec aż dwóch funtów chleba.

W arszawo jesteś teraz chyba szczę­
śliwa! Za funt czarnej mąki m usisz płacić 
podwójnie. Za dwa funty chleba możesz 
sobie z funta mąki upiec czarny placek. 
Czegóż ci jeszcze trzeba? Chyba ptasiego 
m leka. O połowę zm niejszono ci porcję. 
Ale za to  m asz prawdziwie „am erykań­
ską" m ąkę, czarnego koloru, wyhodowa­
ną n a  poznańskich łanach.

Co się stało z tą  m ąką, na której 
w orkach Paderew ski destał się do Sejm u, 
a Drzewiecki do m agistratu? Poszły sobie 
na trzeci pasek. Można ją nabyć u pry­
w atnych spekulantów . Znam y wypadek, 
że pewnej instytucji podano  ofertę na do­
starczenie 20 worków mąki am erykań­
skiej. O pow iadają sobie po W arszawie, że 
m ąką tą handlują wzdłuż całej linji kole­
jowej od A leksandrow a do W arszawy.

Co się jednak  dzieje w wydziale zao­
patryw ania to m ożeby nam  wyjaśnił pan 
Drzewiecki. M ąkę może kradną z wago­
nów, aie dlaczego niem a jej w sklepach? 
D i a c z e g o  z a m i a s t  b i a ł e j  a m e r y ­
k a ń s k i e j ,  w y d a j ą  c z a r n ą  m ą k ę  
p o z n a ń s k ą ?

Przecież całych pociągów nie ukra­
dziono, część dostała się do składów miej­
skich, tylko że z nich nie idzie do skle­
pów a dostaje  się do rąk paskarzy.

A m oże sklepy szwindlują? Lecz od 
czegóż jest m agistrat, żeby pilnować?

Miał widać rację sędzia Łabęcki, gdy 
stwierdził, że w W ydziale zaopatryw ania 
wszyscy kradną.

Niema u nas przem ysłu, aie zato 
kwitnie pasek. Na jednym  towarze upra­
wia się trzykrotnie. Dwa razy pasek  ideo­
wy, raz m aterjalny.

Ciekawe co na to odpow iedzą wła­
dze m iejskie? P raw dopodobnie nic. Jeżeli 
carscy utrzym ańcy m ogą w im ieniu Pol­
ski przyjm ować misje koalicyjne, carscy 
generałow ie być wzorem  polskiego 
żołnierza, to dlaczegóż nie m ianoby han ­
dlować m ąką am erykańską.

Przed wyboram i agitowały księże go­
spodynie, strasząc, że kto będzie wybie­
rał pepesowców, ten  nie dostan ie z Ame­
ryki chleba. W ybrano endeków  do Sejm u, 
wybrano ich do Rady m iejskiej, chleb a- 
m erykański jest — na pasek. A głupi wy­
borcy m ogą jeść, to co i dawniej. W ybo­
ry przecież dopiero za dwa lata. Zapom ­
ną do tego  czasu, jak Pfifficus z „Przeglą­
du W ieczornego" zapom niał o swej miło­
ści do nieboszczki Austrji, Ehrenberg z 
„Kurjera Porannego", o tern, jak to p ra­
cował w P etersb u rg u  w endeckim  „Dzien­
niku Polskim ".

W Polsce pam ięć m ają wszyscy krót­
ką. W. K.

is pisiłii! Kul liir 
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Po dwutygodniowej przerwie odbyło się 
we wtorek posiedzenie W. R. D. R.

Tow. Żarski imieniem K. W, zdawał 
sprawozdanie z prac Narady Większych Rad 
Del. Rob., która odbyła się w dniu 22 i 23 
b. m. Sprawozdanie odnośne zamieszczone 
było w poprzednich numerach Robotnika.

Następnie na porządku dziennym stanę­
ła sprawa odmowy wypłaty dniówki za dzień 
strajku w dniu 7 b. m. Korzystając z chwi­
lowego podniesienia się poziomu reakcji, 
wielu fabrykantów odmówiło wypłaty robot­
nikom za dzień strajku protestacyjnego.

Szereg mówców, przemawiając w tej 
sprawie podkreślał z całą stanowczością, że 
sprawa ta  jest punktem honoru dla Warsz. 
Rady. Dopuścić nie możemy, aby fabrykan­
ci ujmowali nas w karby swojego terroru. 
Nie pozwoli klasa robotnicza na to by dep­
tane były uchwały Warszawskiej Rady.

Jednomyślnie postanowiono przedstawić fa­
brykantom ultimatum tygodniowe z żądaniem 
wypłaty za dzień strajku. W razie jeśli fa­
brykanci nie ustąpią, Warszawska Rada go­
towa jost wezwać całą klasę robotniczą do 
czynnego poparcia tej sprawy.

Trzecią z kolei sprawą jaka stanęła na 
porządku dziennym były wzmagające się re­
presje. Nie milkną one ani na chwilę. Czar­
na reakcja święci dnie tryumfu. W dalszym 
ciągu na klasę robotniczą sypią się prześla­
dowania i areszty. Aresztuje się komunistów, 
aresztuje się pepesowców, bundowców. Całe 
dzielnice robotnicze w Zagłębiu poddaje się 
obecnie rewizjom. Na posiedzenie Rady w 
Sosnowcu wkroczyło wojsko próbując rozpę­
dzić Radą. Energiczna postawa robotników 
nie dopuściła jednak do tego kroku. W Lu­
belskim w dalszym ciągu trw ają haniebne 
pohulanki po wsiach żandarmerji. Wiado­
mości jalde dochodzą stamtąd są wprost 
przerażające. Gwałty i pogromy, oto scen* 
codzienna. Na tle tego wszystkiego burżua- 
zja szykuje nowy podarek dla ludu roboczego. 
Oto nad Lubelskim i Zagłębiem rozciąguię-

M m w liiloiiszisl.
Było ciche, poleskie, sm ętn e  połu­

dnie.
Z oddziałem  m ym  stanąłem  w Ma- 

niewiczach, w nowych, w spaniale, zabudo­
w anych przez A ustrjaków  i N iem ców Ma- 
niewiczach. Przed dw orcem  olbrzym ia re­
stauracja , a po drogach śród lasków so ­
snowych witały rozkoszne wille oficerów 
niem ieckich, lub austrjackich. Ruch w Ma- 
niewiczach olbrzym i,—zupełnie wielkom iej­
ski—wojsko rozm aite, austrjackie, n iem ie­
ckie, legjony nasze, jeńcy  rosyjscy—wszy­
stko to  gdzieś spieszy się, ładuje, wy­
chodzi— lub obo jętn ie  spaceru je  po pro­
m enadzie.

M yśmy w lasku rozbili obóz.
Żołnierz, który wrócił z kom endy au- 

strjackiej powiedział mi, że Austrjacy bu ­
dują szubienicę koło kom endy.

U dałem  się razem  z lek. leg. Dr. M. 
Konopackim  i por. Zychem  i kilku legjo- 
nistam i w kierunku kom endy.

Austrjacy, raczej Węgrzy, kończyli 
już swą budow ę.

Po pew nym  czasie przyprowadzono 
4 zbrodniarzy, którzy dybali na całość 
wojsk centralnych. N ajstarszy miał 14 lat. 
i był synem  kolonisty niem ieckiego z pod

M aniewicz. Troje zaś* dzieci były ruskie. 
Najm łodszy zbrodniarz m iał 8 lat.

Blade, przerażone twarzyczki ze śla­
dam i katow skiego znęcania (jeden z nich 
miał pokrw aw ioną caią twarz, a z nosa 
płynęła m u krew) utkwiły w mojej duszy 
na całe życie.

Dzieci napółubrane, trzęsły się z 
zim na, a m oże i ze strachu . Nie płakały, 
tylko głucho milczały.

Zbliżyłem się do jednego  z chłopa­
ków i spy tałem  się go po rusku, co wy 
tu  robicie?

„B udut nas wiszaty*.
„Za co?"
„No każut sołdaty, szo my szpiku- 

ny. Ta, de, my...?
Najm łodszy chłopak oglądał z cieko- 

wością ławeczkę, r.a k tórą m u później ka­
zano wejść,—i wyrażał zadow olenie swe, 
że ładna ław eczka. Takiej w chacie u nich 
nie było.

Chłopcy spokojnie zachowywali się, 
kiedy W ęgrzy zaczęli im krępow ać ręce.

Lez nie widziałem, głuche tylko I 
ślepe przerażanie w oczach i ciekawość

— Kto będzie pierwszy?
— K om endancie, odezwał się ogn. 

Majewski, to zbrodnia przecież — my, nie 
ścierpim y.

Żołnierze moi zaczęli szem rać.

Stary oficer austrjacki nakazał żoł­
nierzom  m ilczenie.

Feldfebel austrjacki, W ęgier, na o- 
chotnika — 10 koron za sztukę — podjął 
się egzekucji.

A udytor o n ieprzyjem nym  wyrazie 
twarzy suchym  głosem  przeczytał wyrok.

*

I zawiśli chłopcy. Oficerowie zaczęli 
na  ten  tem at dowcipkować, jeden  z nich 
zawołał „fam os" (wspaniałe), kilku zaś od- 
fotografow ało szubienicę z ch łopakam i.

4‘Niebezpieczni szpiegowie zawiśli — 
i całość, i bezpieczeństw o armji austrjac- 
kiej u ra tow ane zostało.

* *

W kilka godzin potem  zdjęto wisiel­
ców, zakopano i ziem ię zrów nano.

Po pew nym  czasie, m oże w trzy 
kw adranse potern, przyszła na to sam o 
m iejsce m uzyka pułku w ęgierskiego i gra­
ła skoczne kawałki.

S łońce krwawo zachodzące ośw ietla­
ło śnieżne pola W ołynia, lasy ciem ne, m u­
zykę wojskową, grającą skoczne walczyki 
naddunajskie , i zruszoną ziem ię, gdzie 
złożono niew inne ofiary; oficerów używa­
jących zasłużonego odpoczynku i orzeź­
wiającej przechadzki z sanitarjuszkam l i 
głuchego, śiepego. n iezbudzonego jeszcze 
niewolnika, stojącego na warcie.

A dzieci blade, zm arznięte śnią pod 
śniegiem , biedne, głodne dzieci, zbite, któ­
re nie wiedzą za co i na co i po co zgi­
nęły.

P rom enada przed kolacyjką skończy­
ła się. W m enaży zebrali się pp. oficero­
wie i audytorow ie.

— Um ierali „kerle" bez strachu, hel 
he! — opowiadał kolegom  swoim na pół 
pijany austrjacki oficer-audytor. — „Bez­
czelne, ku te  szelm yl"

— Ja i jal jal potwierdziło kilku — 
popijając rum em .

W sali było gwarnie, ciepło, ogień 
na  kom inie wesoło się palił, a żołnierze 
obsługiwali prędko i sprawnie. Na dworze 
zaś zimno, ponuro, wicher wył za ok n a­
mi, a śnieżyca biła w okna eleganckiej 
m enaży oficerskiej. — Coś w lesie hucza­
ło, to gdzieś jąkały granaty lub szrapnele, 
lub jęczał puszczyk. —Żołnierz otulony w 
płaszcz trząsł się z zim na na warcie, sto­
jąc na posterunku koło kom endy, w po­
bliżu świeżo pokrytej śniegiem  grudy gro­
bowej.

M aniewicze, 1915.
L e s ł a w  J u l j u s z S ł o b o d a .
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» w ,  s i :  g * * ? *  * * « » «  w « i k
Btiotnvm B ernsteinem  sta ję  s ic  rvn

®.vm w , 4 f r r i i l J S ” r riy j 'Beprzectedna-
r i a l i s t y c Z ' vf H ^ te u a l is ty c z n ^ u n j^ .
dw ktArv k J' - Pra>a lęp u je  d o  „ N te z a w ish c J ^

czej ,h, £  aa . w> W  1 rto z natury s WOj ra-
ł J t t t e j T 1, ,K>Ut-vlk> sla J° E iaaer żarli-

° u cnorązym

JR 0  B 0  7  W  1  X " ,  n i e d z i e l a ,  2 m arca 1919 «.

\V k*. ,n-
w X? 18 iaiC^ ' e m  Straik
^'Pfyw na a h m  . ry n,iał wywrzeć
ncH-‘y na 1 , - P . y .  Areszt >vvany, w
O sta je  tain k >? ’ W"S z,un-v do więzienia, po- 
P>v->ces o u - ; / ’ auesiW -  Miano mu wytoczyć 
^  ^ rady sla®u" -  u-lubio
^ yJo na ukończeni;?e i aie'lniCÓ'v; Sledatwo rządzi®, 0 O » Sdy nastąpi, przewrót w
Max Badeńskj L-fi przySliWiul bowiem książę 
dgóiuą amnestie t ' + u’g!osil dla politycznych 
wago -  o*wi.^ a * y Pewnego dni® sierpnia 
więzienia. Radvkr,; „ę.,f>.1'zed Elsnerem wrota 
wiśli wystawia ia <‘m> ;0'i..a^  ®° rad''śniie. Nieza- 
posla z Monaehkim J  swago kandydata, na 
się usuną, 2 żyda j m' e^ce Vollmara, który 
kandydąe od wie!; ,m‘f ^ 6®0; Przeaw niemu 
bard A u er. Ale jy* f^M ^yxaaiej Ger- 
r°ltą falą z Kilonji ro7i ' ‘iU ^ ’Sedinioch, sze- 
Niamozech. Wielka cbwiu"^ -si.ę rewolucja po 
Elsnera. dziejowa wybiła dla

Jak  m eteor zabłysło .
^ y cb  dniach listopada. Na i ^ ° .  w P’ierw  ̂
robotników, żołnierzy i iintepŁ-of W‘ePdl’k ries^  
Pałacu, obala dawnych w l i w  JL WkrafM do 
& °b dannoz adów, biuroikraete’ T W’ dvv'r'  

system, tworzy Radę r o b ^ nfuiy P™ *fa- 
y  1 chłopów, w której obejmu'® D̂ ’

1 w nocy na 8 pażddernika 
- 1'W'szą programowa odezwę d 0 ,, '^daje 

i f o  kończy się bratobójcza walka s e c :
e v J S ^ -  Na wdwa.l«nach rewnuT
Niech L r - n  maSy rollKfci'®e do jedności 
kóit n  U re’Plu,blIi'ka bawarska! Niech żyj.e noJ

tWÓrCZa SNi> ludU P i j ą c e g o ! "
S ta ^ wal Kart Eimer drogę re-

Jaiko prezydent m inistrów  bawarskich do­
konaj Kurt E lsner wielkich czynów. Ja  Kaś moc 
i zapal wiały z czystego jego charakteru, z fa­
natycznej dążności do prawdy, z odwagi prze­
konań, kiedy przem aw iał w B ernie ua konfe­
rencji socjalistycznej.

Im ię jego, jako twórcy republiki baw ar­
skiej i bojow nika rewolucji p rcletarjatu  m e 
będzie zapom niane. Otoczony aureolą męczeń­
stw a za spraw ę, k jórą gorąco ukochał, pozosta­
n ie E isner w paniięH oraletarjatu , d la  którego 
żył i zg inął

M  U iiiiliifii 
Mliii M iip w Pinii.
Obszarnik w komisji pracy.

Paryska konferencja pokojowa, czyniąc za­
dość żądaniu robotników, aiby w umowach 
międzynarodowych uwzględniano gospodarczo 
interesy proletarjatu , ponvnlala do żyda ko­
m isję międzynarodowej ochrony pracy. Pol­
ska ma lam również przedstawicieła. Któż jest 
tym przedstawicielem ?

Otóż słuchajcie. Paiyski Komitet Narodo­
wy wydelegował do tej komisji — hrabiego ja - 
na Żółtowskiego, obszarnika z Poznańskiego!!! 
A więc interesy robotników polskich na kon­
ferencji międzynarodowej reprezentow ać m a— 
arystokrata poznański z obozu endeckiego.

Kom entarze zbytecznie.

lij mmii„teiiritjr.
W prasie amerykańskiej ukazały się za­

rzuty jakoby Komitet Narodowy w Paryżu był 
niedemokratyczny. Spowodowało to p. P ade­
rewskiego do repliki, k tórą skierował do no­
wojorskich „Timesów“ . W numerze „Time- 
sów“ z dn. 18 listopada, dowodzi m istrz de- 
mokratyczności Komitetu wymieniając, źe w 
skład jego wchodzi: socjolog, artysta, dzienni­
karz, dwraj synowie robotników, syn chłopa 
i t. d. „ Jest to prawda, oświadcza p. P ade­
rewski, że lir. Zamoyski je s t właścicielem 
ziemskim, lecz w polityce je s t on liberałem, a 
Roman Dmowski, stojący na  czele Komitetu 
je s t synem robotnika...11

Dowody, mające poprzeć demokratyczność 
Komitetu paryskiego, są eonajmniej śmieszne. 
Nie chodzi bynajmniej o to, czy p. Dmow­
ski jest synem Powiśla, a inny członek Ko­
m itetu synem robotnika czy chłopa. P . Dmow­
ski był i jest reprezentantem  skoligaconej z 
paskarstw em  mieszczańskiem średniej własno­
ści ziemskiej i służy purtji, która je s t dla nie­
go oparciem i dala mu możność odgrywania 
roli przywódzcy narodowej demokracji. Mówić
0 demokratyzmie Dmowskiego byłoby to sa­
mo, co zachwycać się liberalizmem W ittego 
lub Stołypina. 0  „liberale11 hr. Zamoyskim 
lepiej nie mówić. To wystarczy do zrozumie­
nia jakim je s t demokratyzm, którego p. P a ­
derewski zamierza bronić. Zresztą gołosłow­
ne zapewnienia, że pp. Dmowski, Zamoyski
1 t. d. nagle się „zdemokratyzowali11, są bez­
wartościowe. Junkrzy pruscy również dziś są 
„obywatelam i11 —  nie z przekonania i czynów, 
ale ze strachu. Ziesztą co tu  gadać z wil­
kiem o gwiazdach.

Z i U
S ław etn e  n asze  „KurjerkT* w arszaw ­

sk ie  oraz in n e  „L iberum  P re v e ta 1, u syp ia­
ją  czu jność  ogó łu  naszeg o  k łam stw em , i e  
Czesi uw ażają  um o w ą z P o lak am i na  
Ś ląsk u  za... „ k lę sk ę 11.

B enesz , p o d o b n o , ja k  św iad o m ie  bla- 
g u ją  ci w arszaw scy in fo rm ato rzy , om al że 
n ie  pobił się w Paryrżu z K ram arzem , 
^ s z y s tk o , n a tu ra ln ie , k łam stw o . Co sądzą 
Czesi o sw ej inwazji na  Ś ląsk  C ieszyński, 
i jak  są  „ s trap ien i11, po zn ać  m ożem y choć­
by  z n a jbardzie j w pływ ow ego dzienn ika  
R e s k ie g o  „M arodni Listy11, k tóry  w n-rze 
34 pisze: Cel naszej okupacji, t. j. zajęcie  
Z ag łęb ia  w ęglow ego n a  Ś ląsku , zosta ł u- 
sk u teczn io n y , zw łaszcza, że ad m in is trac ja  
jeg o  d o s ta ła  się do  naszych  rąk 11.

u te r! sam  1:00 uderza  dz ienn ik  w iel­
kich ag rarju szy  czask ich  „V enkor11, p isząc 
w n-rze 37:

”P o ’ co się s ta ło — sta ło  się  ty lko  cza­
sow o. A le je d n o  m usim y  podkreślić : c e l ,  
d o  k t ó r e g o  d ą ż y ł  c z e s k o  - s ł o ­
w a c k i  r z ą d  p r z e z  o k u p a c j ę  z a ­
g ł ę b i a  w ę g l o w e g o  z o s t a ł  o s i ą ­
g n i ę t y * .

błie uda  się w ięc w aszym  k łam com  
z kurjerkow  w m ów ić w ogó ł fałszu o  olą- 
sk u . S k an d a liczn a  ro b o ta  D m ow skiego  i’ 
innych  m ach eró w  zbyt je s t  do tk liw a dla 
Polski, byście  ją  potrafili złagodzić!

Kroana sajos 3iya.
Plenarne posiedzenie Związku Polskich 

Posłów feocjalislycznycli odbodzie się we wto­
rek, o godz. 4-ej po południu.

Rosyfscy partyzanci.
Interpelacja posła Niedziałkowskiego i tow.

i

w sprawie tw orzenia się przy woj­
sku polskiem oddziałów partyzantów 
rosyjskich.

Od pewnego czasu w rosyjskim dzienni­
ku warszawskim, wychodzącym p. t. „W ar- 
szawskeja lliecz11, ukazują się odezwy treści 
następującej:

„W zywa się rosyjskich oficerów i żołnie­
rzy, pragnących poświęcić swe siły walce za 
odbudowanie porządku prawnego w Rosji, do 
zapisywania się do Rosyjskich Oddziałów P a r­
tyzanckich, tworzących się z pozwolenia. pol­
skich władz przy wschodniej grupie wojsk

|  polskich generała Listowe, iego. Adres: K ra­
kowskie Przedmieście 59, 3 piętro, pokój Nr.

7, od 4-ej po poi., poczynając od dn. 24-go 
lutego11.

Wobec powyższego podpisani zapytują p. 
Prezydenta Ministrów i p. kierownika Mini­
ster;) um Spraw Wojskowych:

1. Czy wiadomości, zaw arte w odezwie 
„W arszawskoj Eieczi11 odpowiadają rzeczywi­
stości?

2. Jeżeli tak , to na jak iej podstawie 
Rząd Polski bez wiedzy i bez zgody Sejmu 
udziela swej opieki poczynaniom zbrojnym ro­
syjskich żywiołów reakcyjnych i zawiera b ra­
terstwo broni pomiędzy nimi a wojskami Rze­
czypospolitej Polskiej, co je s t dla spraw y o- 
brony naszych granic i zbyteczne i szkodliwe.

ICatownia nr Cytadeli.
K om itet W ykonaw czy R ady D e leg a ­

tów  R obotn iczych  otrzym a! list n a s tę p u -
f c c y ;

T ow arzysze. My w ięźniow ie polityczni 
z C ytadeli p rzesy łam y W am  n in ie jsze  sp ra ­
w ozdan ie  ze s to su n k ó w  p an u jący ch  w n a ­
szym  w ięzieniu, p rzy p o m in a jąc  się  W am  
za razem  i p o leca jąc  op iece  W aszej. W w ię­
zieniu  naszym  przebyw a o b e c n ie  27 w ięź­
niów  z k tórych  19 obw in ionych  je s t o p rze ­
s tęp s tw o  po lityczne  (tak  zw any bolszew izm ) 
pozosta li zaś w w iększości o  p o m a g a n ie  
w ładzom  o k u p acy jn y m . W szyscy p rzeb y ­
w am y w o d o so b n io n y m  w ięzien iu  celko- 
w ym . W ielu z n a s  siedzi tu  już o d  dw óch 
m iesięcy , u sęd z ieg o  ś ledczego  z politycz­
nych  było zaledw ie cz te rech , pozosta li zaś 
p o m im o  upływ u w ielu ty g o d n i (a resz to w a­
ni o d  29 g ru d n ia  u. r.) n ie  w iedzą d o tąd  
czy przebyw ają  tu ta j w ch a ra k te rz e  p o d sąd - 
nych  czy też ja k o  in te rn o w an i. Z zach o ­
w an ia  się w ładz n ie  m o żn a  k o m p le tn ie  
w yw nioskow ać, czy a k ta  zn a jd u ją  się  w 
żan d arm erji, czy u A n u sza , czy też  u s ę ­
dziego . Co dw a ty g o d n ie  u rząd za ją  tu  g e ­
n e ra ln e  sp isyw anie w ięźniów , w czasie  k tó ­
rego  n ieraz  sarni ż a n d a rm i w yrażają  zdzi­
w ienie , że sp jaw y  ta k  d ługo  ro zp a try w an e  
n ie  były. Co do kilku z n a s  dow iedzieliś­
m y się  przez rodziny, że są  trak to w an i ja ­
ko in te rn o w an i. D laczego  ich p rze to  trzy­
m a ją  w w ięzien iu  o d o so b n io n y m  ? N a za ­
sadz ie  am n estji n ik t d o tą d  zw oln ionym  
n ie  został. J e d e n  z obw in ionych  o p rze­
w ożenie  kom un isty czn y ch  odezw  o trzym ał 
o d  sędziego  śled czeg o  w y jaśn ien ie  że am - 
nestja  nie dotyczy teg o  rodza ju  p rzestępstw . 
D onosim y W am  o tern , abyśc ie  zwrócili u- 
w agę na zasto so w an ie  am n estji w zg lędem  
kom u n istó w . P rzech o d ząc  do  s to su n k ó w  
w ew nętrznych  n aszeg o  w ięzien ia zaznaczyć 
należy , że nie n a leżą  o n e  w cale  do zn o ś­
nych . G łód da je  się w e znaki bardzo  szcze­
gó ln ie  dłużej p rzebyw ającym  i p om ocy  od 
rodzin  pozbaw ionym ; o trzy m u jem y  z ran a  
i w ieczór w strę tn y  odw ar zw any kaw ą na  
o b iad  c ien k ą  zupkę  i pół fu n ta  ch ieb a  na  
dzień . Po kilku ty g o d n iach  w ustaw icznym  
głodzie siła  się w yczerpuje; częs te  a tak i 
sercow e. P rzechadzki żad n e j n am  nie  d a ­
ją . W idzenia nie dozw olone, chociaż ia n -  
d a rm erja  m a nasze  p ien iąd ze  w depozycie  
„w ypisek11 sp o rząd zać  n ie  m ożna . K siążek 
o d  w ładz w ięziennych  nie o trzym ujem y . 
W sk u tek  b rak u  sp o so b n o śc i sko  n u n ik o w a- 
n ia się  z rodziną  i o trzy m an ia  s tą d  b ie ­
lizny — w obec  te g o  że n ie  o trzy m u jem y  
w ięziennej — w ielu chodzi w bieliźnie od 
dw óch m iesięcy  n ie zm ien ian e j. Są tacy  
k tó rych  bielizna zn a jd u je  się u żan d a rm ó w  
w depozyc ie  a po  n ich  wszy chodzą . Z 
b rak u  m ydlą  i ciepłej w ody n ie  m ożna 
sa m e m u  p rać. S tan  tak i jeżeli po trw a tro ­
chę  d łużej, będzie  p rzyczyną ch o ró b  k tó re  
w śród  żyjących w brudz ie  w kró tce  g ra so ­
w ać b ę d ą  a to  tern  w ięcej, że pozbaw ieni 
je s te śm y  w szelkiej p o m o cy  lekarsk ie j. 
O baw a zachorow an ia  w tym  w ięzieniu  n a ­
paw a n a s  w szystk ich  p rze rażen iem , dzieje

Przyleci? Biiffli in put tepł-wjii itzB i. liiiiiu Pi[j]3’j.

*
Posiedzenia kom iąjj sejm owej do spraw  

zagruniczinywh odbywać się będą stale we 
wtorku i  czwartki o godz. 11-taj przed pojiud.

W  piątek  dnia 14 lutego 1919 została 
przyjęta o godz. 10 i pól przez m inistra 
spraw  zagranicznych p. Piehon’a D elegacja 
biura prac kongresowych i Delegacja ekono­
miczna, prowadzona przez p. Piltza, jako u- 
czestnika narad kongresowych. Z biura byli 
obecni: pp. Pulaski, Bujak, Buzek, Kutrzeba; 
z delegacji ekonomicznej: pp. Olszowski, hr. 
Żółtowski, Szczepański i Babiński.

Pierw szy zabrał glos p. P iltz i przedsta­
wił uczestników obu delegucyj. Następnie 
p. Pułaski wyraził radość, iź delegacja mo­
gła zaraz po przybyciu przedstawić się p. m i­
nistrowi, podkreślił, źe w kraju panuje ogól­
ny entuzjazm dla Francji i w iara niewzru­
szona, że koalicja ułatw i proces odradzania 
się pastw a polskiego. P . Olszowski s tw ie r­
dził zńam ienia delegacji, że delegacja b i e ­
rze u rał czynny w pracach kom isji kongre- 
sowej.dziKoiuiąja odszkodowań, w której on

ch o ro b y  F idury  i L ipszycasa, są  d la  n a s  g ro ­
źnym  p rzyk ładem  naszeg o  losu na  w ypa­
d e k  zach o ro w an ia . P ierw szy p ed ieg a ł a ta ­
k o m  jak ie jś  cho roby , w czasie  k tó re j w p a­
d a ł w o d rę tw ien ie , pod czas k tó reg o  n ie  
jad ł i n ie  pił, s ta n  tak i trw ał dni k ilk an aś­
cie. N a czyn ione  p rzez n a s  p rzed staw ien ia  
słyszeliśm y odpow iedź „bolszew ik n iech  
z d y c h a 11. G dy je d n a k  s ta n  ch o reg o  przy­
bra ł za tw ażające  ob jaw y— k o m e n d a n t w ar­
ty  zdecydow ał się na  w ysłan ie  go  do  szpi­
ta la . P rzew ieziony  na w ozie w czasie  g ę ­
s te g o  śn ieg u  do szp ita la  w ojskow ego  n .e  
zo sta ł ta m  przyjęty , jak o  cyw ilny n a to m ia s t 
w szp ita lu  na  W oli, d o k ąd  go po k ilkugo­
dzinnej pod róży  po  W arszaw ie przyw iezio­
no  — o d p ow iedz iano  że bez d o k u m e n tó w  
o so b is ty ch  (od w ięźnia) p rzy jąć nie m o g ą . 
O dw ieziono  ch o reg o  z p o w ro tem  do  w ię­
z ien ia . D rugi a resz to w an y  w Ł ap ach  przez 
żan d a rm ó w  n iesły ch an ie  sk a to w an y  leżał 
p rzez dw a ty g o d n ie  w gorączce  bez w szel­
kiej opieki a san ita rju sz  (n ie  iekarz  naw et) 
ośw iadczył, że  w izbie chorych  n iem a  m iej­
sca. Po p rzesilen iu  się  ch o ro b y  chory  p o ­
woli w raca  do  zdrow ia. W yobraźcie  sob ie  
T ow arzysze n as tęp s tw a  jak ie  p o c iąg n ąćb y  
m usia ł tak i s ta n , gdyby ta  g o rączka  była 
ob jaw em  ty fusu . W sp o m n ia łem  o pob ic iu  
przez żan d arm ó w . V/ tym  m iejscu  m u sim y  
n a  ręce  W asze Tow arzysze w nieść go rący  
p ro te s t przeciw ko b es tja lsk iem u  rozw ydrze­
n iu , k tó reg o  o fiarą  p a d a m y  m y w ięźniow ie 
po lityczni,W yrażam y n adz ie ję  że to  co n ie  
uchodziło  b ezk arn ie  krw aw ym  siep aczo m  
ca ra tu , n ie będz ie  też  przez p ro le ta rja t i 
jeg o  o rg an izac ję  to le ro w an e  w obec  rodzi­
m y ch  siepaczów . W iększość zaa resz to w a­
n ych  była  czy to  w Ł apach  czy to  na  Czy­
ste j to rtu ro w an a  w w yrafinow any  sp o só b . 
Ż e lazn e  p rę ty , bykow ce z o łow iem , pałki 
g um ow e, kolby  rew olw erów , stołki i ka j­
d an k i co dziesięć m in u t bardziej śc isk an e  — 
o to  a rg u m e n ty  k tó rem i p rzekonyw ano  a- 
re sz to w an y ch  o p o trzeb ie  p rzyznaw an ia  
się. L udzie  okrw aw ieni, z ra n ą  na ciele, p lu ­
jący  krw ią n ieraz  p raw ie p rzynoszen i by­
wali do  w ięzienia; m ają  dziś po upływ ie 
czasu  jeszcze  blizny na ciele. A resz to ­
w ani w Ł ap ach  byli bici przez kilka dni 
z rzędu  aż d o  zem d len ia  poczem  n a ­
gich w yrzucano  na śn ieg . P o d o b n o  is tn ie ­
je  ja k a ś  kom isja  dla b ad an ia  tych b o h a ­
te rsk ich  czynów  naszy ch  k an a rk ó w  — w 
w ięzieniu  naszym  znajdzie  bogaty  m aterja ł. 
K ończąc zw racam y się do W as abyśc ie  w 
o d pow iedn ich  in s tan c jach  s tara li się przy­
sp ieszyć  w y jaśn ien ie  n aszeg o  p raw n eg o  po ­
łożen ia  i uzyskali p o p raw ę naszy ch  w a- 

•runków  b y tu  w ięz iennego  co do: 1 d o p u ­
szczen ia  w idzeń i p rzesy łek , 11 d o sta rcze ­
nia książek , III zezw olenia na  sp acery , IV 
p o m o cy  lekarsk ie j, V w ypisek , VI d o p u sz ­
czen ia  d o sta rczen ia  bielizny z do m u  lub 
w ięziennej. Po za tym  zorgan izu jc ie  p o m o c  
dla  w szystk ich  w ięźniów  po litycznych .

W ięźniow ie polityczni z C ytadeli 
(W arta  G łów na).

sam bierze udział, prowadzona św ietnie przez 
przedstawiciela F rancji p. Klotza, przechodzi 
już z dziedziny ogólników na pole pracy re­
alnej. Poczem powtórnie zabrał głos p. Piltz, 
dziękując specjalnie rządowi francuskiemu, 
który w osobach pp. Clemenceau, Focha i P i- 
chon’a zamsze najusilniej bronił spraw pol­
skich w gronie aljantow. Szczególną radość 
spraw iła przedstawicielom  Polski w Paryżu 
wiadomość, k tóra już nie je s t tajemnicą, iż 
jedno z dwóch niebezpieczeństw, zagrażają­
cych Polsce, mianowicie niemieckie, zdaje się 
być zażegnane przez nowe warunki rozejmu. 
P. Pułaski, nawiązując do tych dwóch n ie­
bezpieczeństw, wymienionych przez p. P iltza 
i historycznej tradycji walki w obronie kul 
tu ry  zachodniej z barbarzyństw em  wschodu, 
przedstawił, iż niebezpieczeństwo przerzuce­
n ia się bolszewiznu Zachód, choć w Pol­
sce bolszewizmu niema, mimo wszystkich wy­
siłków, by go wywołać przy użyciu w ielkich 
sum pieniężnych— może być zażegnane jedy­
nie przez otw arcie Polsce już obecnie swo­
bodnej komunikacji z Zachodem przez Gdańsk 
i Bogumin, gdyż tylko swobodna komunik*-
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cja i pomoc materjalna koalicji może odro­
dzić życie ekonomiczne kraju i w ten spo­
sób położyć zaporę bolszewizmowi.

Zabrał glos p. minister Pichon. Oświad­
czył, iż i  rancja zawsze traktowała sprawę 
polską, jako sprawę własną.

Zaznaczył, że wszyscy aljanci są 
zgodni, iż tylko odrodzenie Polski wielkiej 
i silnej, bardzo silnej (grand et forte, tres 
forte) może zabezpieczyć koalicję przed prze- 
wagą Niemiec. Staraliśmy się zawsze prze­
prowadzić postulaty polityczne, tyczące się 
zabezpieczenia Polski i jeśli nie osiągnęli­
śmy pełnych rezultatów (resultat complet) nie 
tracimy nadziei, że to osiągniemy, gdyż co 
do zrozumienia istoty (fond) sprawy polskiej, 
niema różnicy między aljantami, są tylko ró­
żnice co do metod. Skoro Wilson umieścił 
w swoim programie dostęp Polski do morza, 
to jest przecież jasnem, że Polska nie ma in­
nego dostępu do morza, jak przez Gdańsk. 
Uznajemy więc w zupełności pretensje (re- 
vendications) Polski do Gdańska. Z dwóch 
niebezpieczeństw, które zagrażało Polsce, nie­
bezpieczeństwo niemieckie zostanie, jak się 
zdaje, usunięte (ecarte) przez nowy rozejm. 
O stałem zajmowaniu się Kongresu sprawą 
Polski świadczy wybranie '  osobnej komisji, 
którą przedwczoraj ustanowiono, a wczoraj 
wyznaczono osoby do niej należące. Składa 
się ona z pięciu przedstawicieli wielkich mo­
carstw, po jednym od każdego, Francja 
wyznaczyła do niej p. Jules Cambon. 
Zadaniem tej komisji ma być rozpatrzenie 
sprawy polskiej w całej rozciągłości, zbada­
nie też wszystkich materjałów, które nade- 
śle komisja, wysiana do Polski, i przedłoży 
przedstawicielstwo polskie w Paryżu. Może­
cie, panowie, być spokojni, że interesy pol­
skie nie zostaną pokrzywdzone. Nazwisk in­
nych członków komisji pan minister Pichon 
m e wymienił. Zachęcał aby z Cambonem 
odbjć konferencja, choćby zaraz.

T e le g r a m y .
lisia M icjjua w h z ia i t

Poinań, 1 marca.
(P. A. T.). Dziś o godz. 9 min. 40 rano 

przybył pociąg nadawy czajmy z Warszawy z 
praedataw&cielaimi koalicji z p. NeuLeus i gen. 
Nisselem na czele. Ogromne tłumy ludności 
zgromadziły się wzdłuż drogi od dworca ko­
lejowego aż dio zaniku królewskiego, już o g. 
8 rano. Pociąg ruszył z dość wielkiem opóź­
nieniem, gdyż na wszystkich prawie stacjach 
po drodze urządzono praudsta w>Uii etom koali­
cji owacje. Na dworcu czekała przybycia po­
ciągu orkiestra wojskowa w t u z  ae strażą ho­
norową pułku ułanów polskich. Zgromadzili 
się również przedstawić!eie Naczednej Rady 
Ludowej, reprezentanci m. P omną,nią, &r&z wy­
bitniejsi obywatele. Krótko praed przybyciem 
pociągu przybył na dworzec gen. Muśnicki ze 
swoim Siztabem, oraz komitet Naczelnej Rady 
Ludowej. Na powitanie wjeżdżającego pociągu 
odegrała orkiestra wojskowa hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła", poeszem przy przejściu go- 
ścd z pociągu odegrano Marsyljamkę. Przyby­
łych gości witały tłumy owacyjnie i entuzja­
stycznie, wznosząc okrzyki na caeść Francji, 
Anglji, Stanów Zjednoczonych i Włoch. Misja 
udała się następnie do hałd dworca, gdzie w 
dSuższem przemówieniu powitał przybyłych w 
języku francuskim p. Krysiewicz. P. Noulema 
odpowiedział w bardzo serdecznych słowach, 
wanosząc okrzyk na cześć Polski. Okrzyk p.

Noulens podchwycony został przez wszystkich 
członków koimiiji, puczem wśród ciągłych v 
krzyków zgromadzonej publiczności na cztść 
koalicji, udała się misia przed dworzec, gdzie 
muzyka odegrała hymn angielski i dokonała 
przeglądu wojsk, po którym nastąpiła defila­
da.

SjiMija a ii ite a  w h n a a i a i
Poznań, 1 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz­
twa z 1 marca:

Grupa północna: Na odeiinkn inowrocław­
skim nieprzyjaciel ostrzeliwał Dąbrówkę i Je­
żewo. Nad Notecią odosobnione strzały kara 
b krowę. O godz. 11 m JO nieprzyjaciel z roi o  
taczy min ostrzeliwał Łupiny. Próehmowo przez 
całą noc było w ogniu kulomiotów i miotaczy 
min. Ostrzeliwano także Kowalewo. Na reszcie 
frontu spokój.

Grupa zachodnia: Prócz odosobnionych 
strzałów  ̂ karabinowych pod Kolnem, Kamien­
ną, Grołewem i Krzyżkowskiem spokój.

Grupa południowa: Pod Krotoszynem nie­
przyjaciel po ostrzeliwaniu miinami dziś o godz. 
4 i pół zaatakował ChachaMę. Odparto go. Zre­
sztą spokój.

-  U i s i f i  i l i i i i i ł l  sleiiiiitia.
B e r l in ,  1 marca.

(KP.). Urzędowe biuro Wolffa ogła­
sza odpowiedź rządu niemieckiego na no­
tę poznańskiej Naczelnej Rady Ludowej 
do Paryża. Odpowiedź ta miała przed­
stawiać istotny stan rzeczy w Poznań- 
skiem, przedstawia go jednak zupełnie 
kłamliwie. Odpowiedź ta jest jednak na­
paścią na Polaków, peiną oszczerstw i in- 
synuacyi. Powiedziane tam  jest, że Po­
lacy wyzyskali osobiste stosunki Paderew­
skiego i jego przyjaźń z pułkownikiem 
Wade.

Nota niemiecka mówi o. rabunkach w 
Poznańskiem, o pogromie Żydów takim, 
jaki był we Lwowie i Przemyślu.

Mniej więcej w tym samym duchu 
utrzymana jest cała oficjalna nota nie­
mieckiego rządu.

Bronili s i ; .
(J.) Zarzuty skąpstwa, uczynione w 

„Kurjerze Poznańskim" przez adwokata Zu- 
romskiego, wywołuje liczne repliki w temże 
samem piśmie. Pierwszy w obronie ofiar­
ności występuje Żółtowski (rodziną Żółtow- 
rkich należy do najlepiej zagospodarowanych 
i najbogatszych obszarników zaboru pruskie­
go), który w słabiutkim artykule wywodzi, 
że „ziemiaństwo, według możności, wzięło u- 
dział w polskiej pożyczce państwowej, nie je ­
den magnat, prócz tego, hojną ręką sprawie 
naszej dopomógł". Tego rodzaju ogólniki 
mają służyć na odparcie zarzutu, że bogacze 
mają dla sprawy „węża w kieszeni". Nie 
podoba im się, gdy im to ktoś wypomina, 
przeciwstawiając ich skąpstwu ofiarności lu­
du roboczego; to się w języku pp. Żółtow­
skich nazywa „dyskredytowaniem jednej war­
stwy społeczeństwa, na co dziś więcej, niż 
kiedykolwiek, jest pora". Inny wódz i nau- 
uczyciel obywatelstwa ziemskiego, p. K. Po­
roń s ford, współzałożyciel nowego stronnictwa 
„ludowego", zapewnia, że na nikogo tak pe­
wno, co do składek, nie można liczyć, jak 
na obywatelstwo ziemskie. Ci panowie wciąż 
jeszcze obowiązek wobec Polski pojmują, ja ­
ko filantropię.

Nr. PA

€ n k c jg  obawia s!ę o swój monopol.
Poznań, 1 marca.

(WBIŁ). W azwartek odbyły się turzy wiece 
przedwyborcze Narodowego sitronntolwa robets- 
ników w sprawie wyborów do Rady miejskiej 
„Kurjer Poznański” skarży się, że referaty jak 
i wystąpienia członków N. S. i i  na wiecu w 
Gospodzie Polskiej pełne były naseł, waśni i 
klasowośoi, że przeciwstawiano robotnika resz­
cie społeczeństwa, potępiano w czambuł całą 
inteligenci,ę, nie walczącą na froncie a chował

jącq się za plecy innych, że całemu wiecowi 
starano się nadać charakter wałki ua we­
wnątrz społeczeństwa. Uztoinek Naczelnej Rady 
Ludowej por. Koszucki, zarzucił kom; so. jatowi 
N. R. L„ że ze względów partyiuyuh, aby nie 
dopuścić do sejmu niemiłych sobie członków 
z obuzyzay, a zwolenników Nar. Str. RobotoM- 
ków, skreślił ich przy pertraktacjach z kluba­
mi sejmu warszawskiego. Inny mo ca nawet 
nazwał Nacz. Radę Ludową — Zdradą Narodo­
wą.

łjmra tawlESistó Brsii 
i i  noatit

Barszawa, 1 marca.
Polska Agencja Telegrafioana komunikuje 

nam:
Prezydent ministrów p. Paderewski otrzy­

mał następującą depeszę:
Lwów, 1 tu area, 9 num. 30 wie®. Komisja 

sojusznicza bawiąca we Lwowie, w celu do­
prowadzania do zawieszenia broni, otrzymaw­
szy wiadomość o wypowiedaumu tegoż zawie­
szenia brani przez Ukraińców, ogłosiła nastę­
pujący komunikat:

Ukraińcy wypowiedzieli o godiz. 6-ej po 
południu zawieszenie bioiai. Wznowienie kro­
ków nieprzyjacielskich nastopitoby 2-go -marca 
o godz. 6-ej rano. Dwłegacja ukraińska ducuosi 
w liście, adresowanym do komisji międzyso­
juszniczej, że dla względów czysto miLtomych 
naczelny wódz ukraiński widział się zmuszo­
nym wypowiedzieć zawieszenie broni, zawarte 
źG-go lutego 1919 r. Delegacja ukraińska pro­
si komisję międzysojuseniczą o niebranie tego 
wymówienia zawieszenia broni, jako odpowie­
dzi na jej propozycję z dnia 28-go lutego zawar­
cia zawieszenia broni pomiędzy dwiema woju­
jącemu stronami. Delegacja ukraińska dodaje, 
że, zdając sobie sprawę z całej powagi i znacze­
nia sprawy, o której m-a sądzić, uważa za swój 
obowiązek przedstawić tę sprawę do ostatecz­
nej decyzji swemu rządowi, który prześle swo­
ją decyzję w terminie wskazanym, L j. w cią­
gu 4-ch dni.

Na list ten komisja międzysojusznicza od­
powiedziała natychmiast, oświadczając, że 
wznowienie kruków nieprzyjacielskich uważać 
będzie za odrzucenie propozycji zawieszenia 
broni, skierowane do wszystkich państw 
sprzymierzonych. Wszystkie władze ukraińskie 
poniosłyby w tym wypadku odpowiedzialność 
przed czterema wieJkieim aprzymi ei-zomoni 
państwami za przedłużanie wojny? której przer­
wanie wzmiankowane państwa oficjalnie roz­
kazały.

Kamisya między9cjusznioza oświadcza de­
legacji ukraińskiej, że jeżeli in ostatnia przed 
północą nie oofrh-e swego wymówienia zawie­
szenia broni, to komisja międzysojusznicza wy- 
jedizie ze Lwowa jutro (t. j. w niedzielę) o g. 
11-ej rano pociągiem pod flagami swoich 
państw, czyniąc odipowtedaiaioenii osobiście 
aa to, ooby się zdarzyć mogło, wszystkie władze 
ukraińskie.

E t t a l e  s i a i t
^Paryż, 1 mairca.

(P. A. T.). Rada dziesięciu zajmowała się 
wcaonaj sprawą przyśpieszenia robót komisji 
mających rozpatrywać sprawy teirytorjalne na 
pograniczu ziem m-oprzyjacielsikirh. Oprócz ist­

niejących komisji dla Piełsfci, Rumunji, Oaecho. 
Słowaków, i Grecjo, utworzonych będzie jetszeze 
kitka umiejszych komisji. Sprawa granicy mię­
dzy i‘ rajicją a Niemcami będzie rozpatrywana 
przez komisję dziesięciu. Komisja dla Polaki 
ma ustalić granicę puńsko-niemiecką jeszcze 
przed, dniem 8 mauca.

Misja b a S t f j u  «  B i m i i i t  
i  p n n i  i i i s t  Bńlsra

Haga, 1 marca.
(K. P.). Wedle wiadom. .ści z Paryża mar­

szałek Foch przykłada wiedką wagę do tjgo, 
ażeby tuzy polskie brygady, znajdujące się ■ 
Lumevilile jaknajiszybciey wystanie rosiały z 

Francji do Polski do dyspozycji rządu warszaw­
skiego.

Marszałek Foch przyśpieszył w tym wzglę­
dzie uchwałę komisji kongresu. Sprawa ura 
jeszcze tylko oprzeć się o opinję m_aji enUmty 
w Warszawie.

f e a t j  Z3?>3[3 39 s iH p r d S i
Genewa, l marca.

(K. P.). Z nad granicy francuskiej dono­
szą:

Komisja dla ustalenia od'szkedowania wx>- 
jennegio ukończyła już swoje prace.

Wedle prowizorycznych od/liczeń Niemcy 
będą musiały zapłacić 30 rniLardow ckńarów. 
Odszkodowania te zapluci ć mają 'netylko 
Niemcy, ale tal^że ich sojusznicy. 6d.<'k' duwa- 
nie zapłacone ma być cuęścrą w gotówce, czę­
ścią w wekslach, częściowo natyotonicst resztd 
w ratach, które będą rozłtożune aa lata.

Pierwsza rataj, która ma być zapłać na na­
tychmiast, wyniesie 5 miliardów. Niemcy będą 
musiały zgodzić się na syslem gwarancyjny tar 
ki, jaki wskaże eriiten ta.

Austrja będzie musiała tytułem odszkodo­
wania zapłacić Wiechom zamiast gotówki, 8 
mdłjonów metrów kubiuznych dr-zewa.

Nie jest jasnem, czy odszkodowania te za­
płacić ma republika austrjacka. czy też rozu- 
miama jest pod tern była monarchia austro- 
węgierska.

l l s j ł  SsDtja u  ksnłereicji piat;
Londyn, 1 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Na konfereaicji 
pracy Lloyd George miał mowę, w której o- 
niawiał rolę, jaką odegrała Anglia w wojniet 
Zakliinał om wszystkich obywateli, aby podczas 
rozwiązywania wielkich zagadnień bieżących 
okazywali takiego samego ducha apaisb.&ci, ta­
ką samą jednolitość zamierzeń, taką samą mi­
łość ojuzyzny i taką samą odwagę, ńe bramie 
pirzyjęlo ogromną większością wmiosek Lioyd 
Georgea o ustanowieniu komisji ze wspóludala-

•OS**

w ieriis.
W cfągu ostatnich paru tygodni o- 

bradowała na wolnej ziemi szwajcarskiej 
Międzynarodowa Konferencja Socjalistycz­
na. fliewiele wiadomości przeniknęło do 
nas stam tąd poprzez wielokrotne kordony 
graniczne. Nie byliśmy też w stanie ucze­
stniczyć w obradach przez swoich przed­
stawicieli. Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej musiał się 
ograniczyć do wysłania depeszy powital­
nej. 1 chociaż liczne stronnictwa robotni­
cze różnych krajów znalazły sią w takim 
samym położeniu, narada bezneńska speł­
niła główne zadanie, dla którego została 
powołaną: dźwignęła fundam enty, niezbęd­
n e  dla odbudowy gm achu Międzynarodówki 
proletarjackiej.

Jedna rzecz uderza wszakże’ przede- 
wszystkim: oto na Konferencję nie przybyli 
ani komuniści, ani też zwolennicy skrajnie 
prawicowego skrzydła socialistycznego. 
Ludzie typu Leuthnera i Scheidem ana, ba, 
Vanderwelde nie zechcieli stanąć pod zna­
kiem odrodzenia dawnych ideałów i prac. 
f\ jednocześnie odłam bolszewicki skon­
statował publicznie, że pomiądzy nim, a 
europejską myślą socjalistyczną istnieje już 
przepaść bardzo głęboka. U kolebki trze­
ciej Międzynarodówki wypisali swoje zasłu­
żone nazwiska Jan  Lor^guet, Fryderyk Adler 
i Otto Bauer, Kautsky i Haase. Inicjatywa 
przeszła do rąk socjalizmu marksowskiego, 
skorygowanego i przejrzanego krytycznie 
na skutek doświadczeń wojennych, zarówno 
obcego drobno - mieszczańsko - ugodowym 
koncepcjom skrajnej prawicy, jak i,„bun-

tarskim " utopjom skrajnej lewicy robot­
niczej.

Ma to niewątpliwie głębsze znaczenie, 
I na nie właśnie pragnę zwrócić uwagę.

Ruch robotniczy na początku swego 
międzynarodowo zorganizowanego istnienia 
dzielił się pomiędzy dwa odrędne kierunki: 
marksistowski, wsparty o teorja socjologicz­
ne l ekonomiczne Karola Marksa, oraz 
stronników Bakunina, słowianofilów moc­
no anarchizujących. Bakunin walczył z 
Marksem bardzo ostro, wypominając mu 
nierzadko rzekomy oportunizm, brak re- 
wolucyjnośei i t. p. Najwięcej zwolenników 
skupiał ów prąd radykalny w Rosji, we 
Włoszech, w Hiszpanji i w wyniku ponosi 
w dużym stopniu winę za rozbicie pierw­
szego Stowarzyszenia Międzynarodowego 
Robotników. Jak  wiemy, nauka Marksa 
legła u podstaw założonej na Kongresie 
paryskim drugiej Międzynarodówki. Ale 
w łonie tej ostatniej żyły wciąż sprzeczne 
tendencje, nie ustawały tarcia, przytym 
znaczną część poglądów scheidemanow- 
skich wypowiadali oddawna rewizjoniści 
w Niemczech i reformiści we Włoszech, 
na lewicy zaś ultra-rewolucyjnej zasiadali 
R. Luksemburg, K. Radek, we Francji Hervó.

Większość atoli przygniatająca socja­
listów wszystkich narodowości wypowie­
działa się za kursem „centrowym" Augusta 
Babla, Ciuesde’a, Ferri’ego i . . .  Lenina. 
Wódz bolszewików bowiem należał wtedy 
do przyjaciół Kautsky’ego i nieraz, jako 
Włodzimierz lljin, uzasadniał tezę, źe jego 
frakcja reprezentuje na gruncie rosyjskim 
prawowierny, ortodoksalny marksizm środ­
kowej i zachodniej Europy, Kautsky zaś 
wystawiał Leninowi zaszczytne świadectwo, 
iż jest on obok Plechanowa jednym z naj­
lepszych w państwie cara znawców nauki 
mistrza.

Wojna rozbiła poprzednią pozorną jed­
ność, wypuklając i wyolbrzymiając różnice. 
Z posiewu rewizjonistycznego wyrósł buj­
nie kwiat scheidemanowski, przebieg re­
wolucji rosyjskiej dał pola do snucia mis­
ternej przędzy nowej teorji - komunistycznej,

 ̂ Czym jest bolszewizm, jako kierunek 
myśli? Ci, którzy sądzą, że mamy do czy­
nienia z dalszym rozwijaniem koncepcji 
syndykalizmu rewolucyjnego, mylą się 
wielce. Teorja Lenina i Zinowjewa prze­
jęła wprawdzie wiele od szkoły Sorela i 
Lagardeiia, zwłaszcza w dziedzinie krytyki 
parlamentaryzmu i demokracji, ale jedno­
cześnie wprowadziła do dyskusji czynnik 
swoisty, nowy zupełnie: oto, nie poprzes­
tając na krytyce, na szukaniu poprawy, 
odrzuciła wręcz demokrację, jako przeżytą 
już do gruntu formę ustroju państwowego. 
Demokracja zaś—to nietylko powszechne 
prawo głosowania, lecz jednocześnie wol­
ność słowa, prasy, zebrań, sumienia, nauki. 
Socjalizm będzie społeczeństwem pracy i 
swobody. Socjalizm bez wolności przes­
taje byś sobą, przeobraża się w karykaturą 
„Państwa policyjnego" (Polizeistaat’u). 
Wielkość idei socjalistycznej polega, jak 
słusznie Karol Kautsky w swojej książce o 
„Dyktaturze proletarjatu" zauważył, na tym, 
że pragnie ona przez wyzwolenie proletar­
jatu wyzwolić całą ludzkość. I dlatego 
domokracja stanowi organiczną część skła­
dową ruchu i programu socjalistycznego, 
nie zaś przypadkową jakąś naleciałość. 
Ustrój, oparty na przemocy klasowej, bę­
dzie czym chcecie, w żadnym wszakże ra­
zie—ustrojem bezklasowego społeczeństwa 
socjalistycznego. Dyktatura proletarjatu, 
jako rząd bagnetu, represalji i ucisku po­
litycznego, otwiera na rozcież wrota ternu, 
czego Marks, Sorel, Labriola obawiali się . 
najwięcej: zatruciu duszy proletarjatu przez 1

azszczepienie jej przyzwyczajeń umysłowych 
i stanów uczuciowych świata burżuazyjnego.

Rzecz zrozumiała, nie wyklucza to by­
najmniej usiłowań tych, ęo zamierzają u- 
zupełnić i przebudować demokrację, szcze­
gólniej w obecnie rozpoczynającym się 
okresie przejściowym pomiędzy porząd­
kiem kapitalistycznym w przedwojennem  
słowa znaczeniu a nowym ustrojem spo­
łecznym.

Komunizm tedy „przewartościował" i 
pogrzebał jed^n z głównych postulatów 
programowych socjalizmu. Konferencja 
berneńska musiała zająć się tą sprawą i 
sformułować jasno swój stosunek do niej. 
Uczyniła to w sposób, nie podlegający 
wątpliwościom. Wodzowie robotników nie­
mieckich, austrjackich, francuskich, wę­
gierskich, angielskich, holenderskich i wło­
skich oświadczyli stanowczo, że pozosta­
ją wierni dawnym ideałom. Z tą chwi­
lą komunizm musi albo nawrócić z obra­
nej pod wpływem rozpędzenia Konstytu­
anty petersburskiej drogi, albo też zerwać 
ostatecznie z Międzynarodówką socjali­
styczną. I nasi domorośli „bolszewicy", 
ci w pierwszym rzędzie bolszewizujący in­
teligenci winni zrozumieć, że „prawdziwy 
socjalizm" polski riie kryje się wcale w 
fałdach sztandaru Komunistycznej Partji 
Robotniczej... Królestwa Polskiego i Litwy.

Wręcz przeciwnik, socjalistyczna lewi­
ca europejska organizuje się dzisiaj na- 
przekór Scheidemanowi i Radkowi w imię 
program u, który nie twierdzi, by — dajmy 
na to—wolność prasy była jakowymś dro- 
bnomieszczańskim złudzeniem.

Socjalizm przetrwał Bakunina, anar­
chistów, reformistów, przetrzyma także no­
wą „herezję" Bucharina i jego warszaw­
skich satelitów.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI



0  B 0  T K I K", n i e d z i e l a ,  2 marca 1919 r . ;

tero pracodawców 1 robotników. Komisji tej 
ma byt powierzone zbadanie stosun&u pracy 
<k> kapitału.

Londyn, 28 lutego,
(P. A. T.). (Iskrowe). W wielkiej mowie, 

którą Lloyd George wygłosi! na konferencji 
pracy, premjer angielski wyraził nadzieję, że 
prediminiarja pokojowe będą podpisane w naj- 
biii.i7.ych tygodniach (within the next lew w<»- 
•k»). Spodziewa się, ź© o lata koszt życia z do. 
mu robotnika spadnie o 4 szylingi tyg 'dniowo, 
« do końca marca nastąpi pniowa tej zniżki. 
Blokady nie można znieść, dopóki Niemcy nie 
Pod puszą traktatu pokojowego, który uniemoż­
liwi wojnę. Pokój umożliwi zniesienie wielu 
ograuKaeń, haiinującyish obecnie czy ozk4c1 prze. 
mystowe.

Ze względu na to, że tak rwany potrójmy 
■wiązek przemysłu (Triple Alliance of Indu­
stries), (obejmujący górników, kolejarzy i 
wtramsportowców", pracujących w dokaeh, in­
nych zaikiadacb portowych i na szosach, a któ­
ry zwłdal obecną kjomlerenctię. Przypisek redak­
cji) nng obejmuje wszystkich przemysłów, 
Lloyd George zaproponował usta nów i ernie tym­
czasowego komitetu i  30 robotników, który ma 
Kię zająć abeonemi zagadniemiaimi.

D iH l Pi il
bu

W arszawa 1. Ili. PAT. K om unikat Szta- 
G enerainego z dnia 1. Ul. 1919 r. 
Litwa i B i a ł o r u ś : G rupa G enerała Iwasz­

kiew icza: Pod Słonim em  utarczki z pla­
cówkami nieprzyjacielskiem u

Grupa G enerała L istow skiego: tlłan i 
W ileńscy pod dowództwem rotm . Jerzeg o  
D ąbrowskiego odcięli i wzięli do niewoli 
oddział ułanów  bolszewickich. Zdobyto 90 
koni z rządem , 3 kar. m aszynowe.

W ołyń: Grupa G enerała Śm igłego: 
O bustronna działalność wywiadowcza koło 
Perespy. W bitwie nad S tochodem  odzna­
czył sią kap. Sutowski.

Galicja W schodnia: Pierwszego m arca 
o  godzinie pól do piątej po poł. wypowie­
dzieli ukraińcy zawieszenie broni. Od 2-go 
m arca pół do piątej przed południem  n a­
leży sią zatem  liczyć z podjęciem  dalszej 
walki.
W zastępstw ie Szefa Sztabu G eneralnego 

Haller, pułkownik.

I W s m  ma a. ł i l i i a i f c L
Paryż, 1 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Parlament przy­
jął p ro je k t, przyznający podczas dem -biiiaacji 
odszkodowanie w wysokości 230 franków z do­
datkiem 20 fr. miesięranie dla każdego żołnie­
rza bajowego, oraz 15 fr. dla każdego żołnierza 
służącego na tyłach za cały czas ach służby.

la 19 dni ptai i EititEii
Paryż, 1 marca,

(P. A. T.). (Depesza Havasa). „Gautois** 
donosi, że mową konwencję, zawierającą arty­
kuły równoważne rzeczywistym preiilmkiarjum 
pokojowym, za jakie dtslesięć dni będzie można 
pirzedtożyć Niemcom. Wilson stale przysługuje 
się radą w pracach konferencji, okazując ive 
wszystkich pumktadi najizupeiuiejszą zgodność 
z  spreymieratmcami.

' j Paryż, 1 marca.
(P. A. T.J. (Depesza Havasa). W przy­

szłym tygodniu kwmisja kouleneincji zajmie się 
nadzwyczaj waAnemi sprawami rozbrojenia 
Niemiec i warunków finaansowych i tery torjal- 
nych, jakie będą nałożone w prelkuinarjach 
pokomvych.

Komisje senatu finansowa i do spraw za­
granicznych wysłuchały expose miimstra finan­
sów Kłetza o naprawie szkód, wyraądauaych 
przez wroga. Zgodnie z ministrem, komisje u- 
znały, że komśeoznie i najiry chlej, należy otrzy­
mać od wroga pokrycia tych sakód. Należy da­
lej otrzymać uznanie uprzywilejowanego cha­
rakteru pewnych wierzytelności. Zanim pod­
stawy dla uregulowania długu nieprzyjaciel­
skiego nie będą ustalone, nie należy wpro­
wadzać nowych podatków.

Komisja do międzynarodowego ustawc- 
d®W'Stvća ustaliła warunki, na jakich kraje fe­
deracyjnego ustroju będą mogły przyłączać się 
do międzynarodowych konwencji w sprawach 
pracy.

Milt p H j i  f M i i j t i  z Basjg
Waszyngton, 1 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Opubliko­
wano zakaz operacyj giełdowych między ;̂ta~ 
marud Zjednoczonemi a Rosją.

109 ailjaiJOi oz i ł i l i f t i  wEoiojiz
Waszyngton, 1 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Wilson pod­
pisał projekt ustawy o kredycie 100 mHjjomów 
dolarów dla zaopatrzenia w żywność zgłodnia­
łej ludności europejskiej.

Z  p r o w i n c j i ,
Z p is i ł i i  Sstffilfńisii.

(Kor. wł.)
W m ajątku Szczawin (powiat O strołę­

cki) zdarzył sią następujący  w ypadek: ro­
botnicy rolni wyżej w ym ienionego m ająt­
ku, by uzyskać lepsze w arunki m aterjai- 
ne, wybrali delegatów  w sprawie pertra­
ktow ania z w łaścicielem. Między innymi 
był wybrany na delegata  Piotr Ostrowski, 
lokaj dziedzica m ajątku Szczawin, p. An­
toniego Glinki. W ybór ten bardzo me po- 
dodał sią dziedzicowi, do tego  stopnia że 
wyraził sią pew nego razu o Ostrowskim , 
że dostanie kulką w łeb. Spełnienie tego 
upianow ano w następujący  sposób: rząd­
ca m ajątku Wolniewicz zastrzeli go, s 
dziedzic całą spraw ą potrafi zatuszować. 
Powyższą rozmową słyszała Jan in a  Świercz, 
zam ieszkała w m ajątku Pokrzywnice. Dnia 
18 stycznia przyjechał do Szczawina syn 
p. Glinki Mikołaj, by sią pożegnać z oj­
cem  przed odjazdem  na front. Między 
innem i dowiedział sią od ojca że w m a­
jątku są wybrani jacyś delegaci i kiedy

zumieć nie możemy. Czytamy up. w pismach
poznańskich (Dzień. Poza.) wezwanie do ro­
botników, w którym powiedziano, że przemysł 
i nzesn;:'obio powalone (zapewne w i-rygiuai# 
niemieckim <rliegt daoieder"), wieś potrzebuj* 
pracowników, do przygotowania przyszłego 
żniwa poftraeba wielu robotników, „wieś wzy­
wa was i -potrzebuje was“, robotnicy i t. <Ly 
.podpisany pod tą odezwą „Urząd Rzeszy dla- 
spraw demobilizacji. Keth“. Rozum; ekbyśniy^ 
gdyby pod odezwą tą figurował podpis jakiej 
władzy aprowizacyjnej rzeczy pospolitej z nad 
Warty, ale co ma urząd Rzeszy do robotnika w 
— oboem. państwie?

2liOTO-ljl!!C3fiijC.I.I.F.M
O k ó l n i k  K r .  3 .

Do wszystkich organizacji m iejscowych 
(dzielnicowych).

1) Przypom inam y wszystkim organi­
zacjom  miejscowym (dzielnicowym), że po 
1-ym mai ca wszystkie dotychczasow e spo-

—, ..,--------- , - - j - ------o—........... —] , soby ściągania podatku party jnego (blo-
wracał z powrotem  do m iasta, zadenun- j czki, listy, składkowe i t. a.) są niew ażne, 
cjował w miejscowej iandarm erji, że w j P odatek  partyjny m oże być ściągany je- 

\ m ajątku Szczawin zorganizowali sią „boi- j dynie za pom ocą wklejania m arek podat- 
i szewicy", na czele których stoi Piotr Ostrów- • kowych do książeczek legitym acyjnych,
; s k i . ' Ha skutek  powyższego oskarżenia i wpływy zaś nadzwyczajne m ają być kwł- 
l dnia 19 stycznia o godz. 4 nad  ranem  j tow ane w bloczkach, k tóre roześle C.K.R. 
i przyjechało 18 żandarm ów , otoczono dom  j 2) W szystkie organizacje m ają w naj- 

Ostrowskiego, aresztow ano, ooito w ha- ( bliższym czasie przeprowadzić ponow nie 
niebny sposób nadm ieniając jednocześn ie j regestrację (spisy) wszystkich członków 
że dla takiego obrońcy ludu pracującego ■ zapom ocą deklaracji ł wydać im książe- 
szkoda gałęzi. A resztowanego odstawio- j czki legitym acyjne.
no przez 2 żandarm ów  do m iasta O stro- j 3) Wszystkie organizacje m ają na 1 
łąki, pozostali zaś żandarm i byli zaproszę- m arca przesłać do okręgów  spraw ozdania 
ni przez p. Glinkę na su tą  libacją, która | organizacyjne w edług następu jącego  wzo-

( M i m  C iul M r y u m l i  sraiirai
Paryż, 1 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Rada wiel­
kich mocarstw nie odibyła dziś pusuedjzenia. 
Jutru będą przedłożone Radzie sprawozdania 
komisji, zajm u jących  się sprawami finanso­
wymi i gospodarczymi. Najbardznej naglące 
rozwiązania, przedstawione pnz.ee tę komisję, 
po zatwierdzeniu przez Radę wielkich mo­
carstw wpisane będą do aiktiu dyptonuatyczmo-

i ajfuajż
P a r y ż  2 8  lu t e g o .

(PAT) (iskrowo).
Konferencji Pokojowej udzielono tre ­

ści traktatów  chlńsko-japońskich. W pierw­
szym, datow anym  z dnia 25 m aja 1915 r.,
Chiny zobowiązują się uznać układy, ja ­
kie m iędzy Berlinem  a Tokio m ogłyby I wyższego^ p. 
zapaść w spraw ach prowincji Szantung. 1 pobiizkiej stacji 
Dodatkow o nota oświadcza, że Jap o n ja  
zwróci Chinom  Kiau-Czau pod w arunkiem  

I otwarcia tam tejszego portu dla handlu ł 
i dopuszczenia tam  osiedleńców  japońskich 
a ł t. p. Konwencja z cinia 24 września 1918 

roku polega na wym ianie listów. Jap o n ja  
zobowiązuje się do cofnięcia prawie wszy­
stkich swych wojsk z Szantungu, koleje w 
tej prowincji będą prow adzone wspólnie 
przez Chiny i Jap o n ję . Chiny godzą się 
na to i żądają zaciągnięcia pożyczki w 

i Japon ji dla budowy kolei żelaznych w 
M andżurji, k tóre to  żądanie Jap o n ja  przy­
chylnie przyjm uje. Nie będą zawierane

no tabene przeciągnęła sią cały dzień. Na­
stępnego dnia miejscowi włościanie z 2 
wsi zebrali się i napisali prośbę do miej­
scowych władz w sprawie uw olnienia O- 

! strowskiego, na której pomieścili kilkaset 
podpisów. Prośbę przyjęto 1 Ostrowski zo­
stał bezzwłocznie uwolniony. Po powro­
cie do dom u Ostrowski dowiedział się od 
Jan in y  Świercz o uplanow anym  zam achu 
na jego życie przez dziedzica, zwołał więc 
zebranie delegatów , na którym  p ostano­
wiono zażądać od dziedzica w ydania bro­
ni co też i dokonano. Na żądanie pana 
Glinki wystawiono pokw itowanie z podpi­
sem  Ostrowskiego o wydaniu takow ej, a 
broń złożono do gm iny. Na skutek  po- 

Glinka wysłał swego rządcę 
Pasieki by telefonicz­

nie zawezwał wojsko gdyż „bolszewicy" 
napadli na jego dwór. W krótce przybyło 
wojsko i osław ionego przywódcę Ostrow ­
skiego ponow nie aresztow ano. W urzę­
dzie wojskowym złożyli okoliczni w łościa­
nie pośw iadczenie i Ostrowski został u- 
wolniony. W kilka dni potem  p. Glinka 
zawezwał do siebie kom isarza ludowego 
Dom inika Borkowskiego, k tórem u przed­
stawił całą sprawę. Na skutek  tej rozmo-

' l *Ti VI VV'U l - — 1 • a |  ,
podiitycznego, który marszałek Foch naedługo 1 *nne układy, i _ Jap o n ja  zapew nia, że ża- 
praedło&y do pod.pisu w Trewirze. Akt ten za- [ de,n ,z . tYc h .
*tąpd obecną konwencję o zawieszeniu broui,

, dokum entów  n:e narusza 
całości (Integrite), ani honoru Chin.

ani

S i l i  m C złsie iiim
Łódź, 1 marca.

(P. A. T.). Jaik „Glos Polski*’ donosi: „Ga­
zeta Częstock/Wiku'* po dwutygodaiiowej przer­
wie spowodowanej strajkiem asoerów, zaczęła 
snów wychodzić. Natomiast „Gaaete Często- 
eh«wska“ aostaoie zamknięta, a na jej m iąsee 
zaoame wychodzić „ liu rjer Częstochowski’*.

Zdajo się być pewnenn, i© komisja do zba­
dania sprawy gramie caeakiu - słowacki.oh oświad­
czy sdę za utrzymaniem {jistorycznyeb granic 
Czech t  ł za wcielemiem obszaru ©Łm/grafica- 
nie niemieckiego do państwa czesko-słowac- 
kiego.

Komisja do spraw rwmuńskieh ukończyła 
wykreślanie nowej granicy od Morza Czarne­
go aż po Dumaj. W sprawie banału Temeazr 
Warskiiiego kooiiisja poleca rozwiązań i e kompro- 
mi®i>we, pozostawiając Węgnesn część bamatu 
Szegedyńshiego, a przyłączając do Serbji część
fcoimiteitu teroatalskiego.

Komisja, b ad a ją ca  żądania greckie, zajmie 
się jutro dyskusją nad żądaniem, odnoszącem 
się do Smyrny.

e o t a n  p a s j s l i  t t E t t i i e s o
Londyn, 1 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Delegacja 
o wielkim znaczeniu, złożona z przed stawi cieli 
federacji bryt a oskich proemyslów, udaj© się do 
Paryża, celem zbadania środków i sposobów, 
jakimi należy przyjść z pomocą Francji prey I iż rząd w tej cluvilM cst 
odbudowie przemy ski. Delegacja zajmie się też ; kopalnie i jeżeliby term 
usifaletiiieim warunków wspólnej pracy han ' ’ " ~ L~
dliowców angielskich z francusikim'i.

ru:
Spraw ozdanie organizacyjne za m.
1) M iejscowość (dzielnica)... (Okręg)...
2) ilość członków...

po-dług zaw odów —robotników  fabryczn. ...
rolnych...

Inteligencji zawodowej...
bezrobotnej...

3) Skład Kom itetu m iejscow ego (prze­
wodniczący, zastępca przew odniczącego, 
sekretarz, kolporter i t. d.) (wymienić n a ­
zwiska).

4) D okładny spis organizacji.
5) Ilość zebrań partyjnych... i ogól­

nych (m asowych)...
6) Ż ądania pod adresem  okręgu.
7) Uwagi.
Kopję tego spraw ozdania należy wy­

słać do wydziału org.-agit. C. K. R. (W a­
recka 7).

4) Po odbiór deklaracji, m arek p o d at­
kowych, bloczków i t. d . oraz po wszel­
kie wskazówki i instrukcje organizacje m a­
ją  się zwracać do swoich kom itetów  okrę­
gowych, których adresy niżej podajem y:

1) Lublin, Wł. Uziembło, Szopena 15.
2) Luków, Ciężkowizna 46 Seweryn 

Bąk, dla Ulatowskiego.
3) Siedlce, D ługa 46, Lokal Związku 

Robotników Polskich.
4) Mińsk Mazowiecki, ulica W arszaw­

ska 20, dom  Farbm ana Biuro P.P.S.
5) Łomża, dom  Ludowy przy szosie,

Zakroczym ska 1, 

21, Biuro

lutego r. b. rozpoczętąZ dniem  26 
ostała w ym ienna służba inform acyjna mię-

trzyVmu?e z P -  VaSa’-a P> A* T* która ° ‘
form acvinv n ^Za ,Co^Zienrhe m aterjał in- 
ficzną. Przesyłany jej drogą telegra-

0 r f p o w i e d z i a ! n o 4 £  ^ ą d u  8 n g .
t k o p a  Ida.

czył L S y d \ ^ n ! r e S  a f ,rnlliam i„„„,4 ... ». lalf donosi biuro W olffa,

iim i i i i i n  w 5j5’8ii!
Berlin, 1 marca, 

(P. A. T.). W Moauwłijium wybuchły dziś 
ponowni© rozruchy komuirwsfów i Spartakow- 
ców. Trzy tysiące uzbrojonych robotników za- 
miea-zalo rozpędzić kongres i wymusić ogto- 
saeai© republiki rad. Socjaliści i cztonkowi© 
■wiiąaków zawodowych wzywafi do spukoju i 
rozwagi. Ginach sprawiedliwości zajęto wojsko 
■Lądowe, na skutek rozkazu dra Levina, który 
Po usuń ięei<u prokui atora sprawę hr. Areo - d- 
da{ po<j Są,<i rady fmdowej. Taiiie szkoły w Mo- 
łtochjiuun są zaimlunęte.

to byłby to zatarg nie 
robotnikami ale j uż [jrzeuivstu „ 
państwem vWiVm...— . &

kuj.
m w ’, , ' , , , . e i Łc‘“ rsiu g ó rn iczego  z 
jako fo r ,n J ;? .° ^ dradza! L l° y (ł G^ j ’g e  
aby§™!bJ ’ ! i °  t o . ^ i ,  nakłaniając robot

wy kom isarz ludowy wezwał Ostrowskie- j 
go, kazał mu się stawić następnego  dnia j 
v/ m. O strołęka. Tam  go aresztow ano i j 
do tej pory Ostrowski jest więziony. Wła- ,
dze nie dopuściły do uwięzionego żony j , ______ ,

chciała dostarczyć mu pożywienie i ; S ekre tarja t P.P.S. 
bieliznę. N adm ienić m usim y, że Piotr O- j 6) Ciechanów, ul.
strowski był członkiem Polskiego Stronni- Biuro P.P.S. 
ctwa Ludowego oraz radnym  gm innym . 1 7) Płock, u l. Kolegjalna
Załatw ienie tej sprawy nie wystarczyło je- j P.P.S. Serejski.
dnak p. Glince i wysłał do żony areszto- | 8) W arszawa, Aleje Jerozolim skie 56,
w anego wójta z rozkazem  jakoby kom isa- Kom itet O kręgowy Warszawski P.P.S. 
rza ludow ego, że ta w ciągu trzech dni 9) Łowicz. M ostowa 8, Blaszczykiewicz.
m a opuścić swoje m ieszkanie i wogóle 10) W łocławek. Klub partyjny, Ko­
nie m ieszkać w pobliskich w siach. Nad- ściuszki 6.,
m ienić należy że Ostrowscy mieli prywa- | 11) Łódź, W idzewska 13. (Oddział ad-
tne  m ieszkanie z góry za rok zapłacone j m in. „Jedności Robotniczej**), 
i że  ̂ O strow ska m a troje drobnych dzieci. | 12) Kalisz. Kościuszkowska 13. Jan i-
(Ładna wolność w „wolnej Polsce" skoro szewska.
na zachciankę p . dziedzica-nietylko sią a- j 13) Pabjanice, u l. św. R o c h a . K lub  par-

niew innego człowieka ale gnębi ] tyjny.
14) Piotrków, Legjonów 8. K ooperaty­

wa „Naprzód*,.
15) Częstochowa, II Aleja 22. M leczar­

nia Strzeszewskiego.
16) Dąbrowa. B udynek byłej stacji Dę­

blińskiej. Klub partyjny.
17) Kielce, Pocztowa 11. S ek re tarja t 

klubu partyjnego.
18) Ostrowiec, Aleja 3-o Maja, Sekre­

tarja t klubu partyjnego.
19) Radom , Lubelska 31. Szczawiński.
20) Skarżysko. Fabryka karli. Czapla.

Baczność! Towarzysze: Amerykanin, Barn* 
Kulesza, i Lucyna proszeaj są ■> stawie­

nie się w pnniedzdlok, dm. 3 marca r. b. na 
Waireoką ar. 7, puirnktuaiaie u gucLł. ii-ej wie-ai.

resztuje
się także całą jego  „bolszewicką" rodzinę).

K a s ic ls k -.
(Korasposidencja własna).

D em onstracja bezrobotnych.

Dnia 21 lutego bezrobotni i najbiedniejsi, po­
trzebujący natychmiastowej pomocy, zgromadzili się 
przed m agistracie i zażądali pracy lub chteba. Prze­
nieśli się stąd do sali strażackiej. Zgromadziło się 
tćm ohofo 500 lud7ji. zrobili wiec i zażądali przyby-

>t O dpow iedzia lny  za i cia P* burm istrza. B urm istrz przybył i zaznaczył, że ! 
tz  W ybuchnął s t r a jk ,  [ n a l)3f',U’JESt zwoła Radę miejska i w yjeduu pożycz- | 

W łaścic ie li k o p a lń  Z i 60 tysięcy m erd t na roboty publiczne i ie naj- | SlB“L

iż nale- 
ppsiadał

n ik ó w , « u j oiiuraji sio
targi poliiltownie. L. G«)rge uwatn J6 1 
ży utworzyć sąd rozjemczy któryby 
zaufanie górników i całego k r a j i

m u i o l a  W S S ie m c z e e ! , .

dłoźonyJ) Konstytuanci^w^ Wednum-^'’ ^  
wojsko stale, a wprowadza na jego°’miejsce 
tymczasową obronę k ra jo w ą  (L k h s w
która ma się tworzyć na 
tycznych i rekrutować z 
oddziałów ochotniczych.

-hr),
zasadach demokra- 
istuiejących dotąd

bLednc©jsi m iasta Nasiehlska dostaną zaraz kartofli 
bezpłatnie. Ludność tym obiecankom nie uw ierzyła 
a wprost przeciwnie więcej się wzburzyła, bo takie 
ob.ecankii słyszy już dawno, a skutku uierna. Ze- 
bnani na wiecu zażądali n ie  obieiajc, lecz rzeczy wi­
stej pomocy. Zagrzmiały okrzyki: Niech żyj© rew o­
lucja! Mi ech żyje Rząd robotniczo włościański! Precz 
z burzuazjąl Preez z Radą przy niem ieckich okupan­
tach w ybieraną! Niech żyje proletarj&tl i z pieśnia­
mi rewolucyjnemu na ustach rozeszli sdę późnym 
wieczorem. W niedzielę ma się odbyć manifestacja.

I r a s h  rnSsiulE

Cd ta zE tij?
(•!)■ ó\ wolnej, niepodległej i zjedmocwucej 

z  h.zesizą ■aioniltwtką ..a razie — republice 
nad Wartą dzieją się dziwne rzeozy, których 
luy lu, ruojjunik^jli i zj'etoozzeni, axil rusa oro-

Kcimiitet wykonawczy Redy delegatów ro- 
b(ftni<czych ziwoluj© w ciągu najbliższy d i d.ai 
nadzwyczajne plenarne posiedzeoi©. O term i­
nie i aiiejseu nastąp; odd zielne za w la.-d.jn i tonie.

Zebranie kolejarzy okupacyjnych, zare- 
gestrowauych na Nowym świecie, odbędzie 
się d. 2 marca r. b. (niedziela), Al. Jerozo­
limskie 129, o godz. U -ej rano.

Zarząd Związku pols. ml. soojalisty-TtneJ 
sa-wiadannia, :& w niedzielę, 2 n » ' j ,  o godz. 
6-ej, w toaaiiu Zw^ąz^u, Aleja JeaswoLruska 93



„ l O B O T N I K * "  n l e d z i e l & , 2  metra 1919 r.

m. 20, odbędzie się zebranie dyskusyjne klubu 
Związku na temat: „Patoj-otyam, a socjalizm**. 
Zebrania klubowe są dostępne dla ogółu mło­
dzieży szkolnej.

W poniedziałek, o godz. 11 m. 30, odbę­
dzie się w lokalu Związku zebranie członków 
■w sprawach b. ważnych. Prosimy o pawuktualne
1 liczne stawienie się.

Zarząd Związku.

Walne zebranie wszystkich giserów znaj­
dujących się w Warszawie, odbyć się ma 
w Z w. metal., Leszno 53, dnia 5 marca r. b. Ł 
jest w środę o godz. 5 popoł. w sprawie nagłej.

Komisja giserów.

W dniu 2 marca, t. j. w niedzielę, o godz. 
7 wiecz. odbędzie się wieczornica w Związku 
zawodowym pracowników i pracownic fryzjer­
skich, Bracka 17, na którą uprasza się czton- 
ków o liczne przybycie.

„K lub R ob otn iczy" .
B aczność Towarzysze!
W niedziele dnia 2 m arca o godz. 2-ej 

po południu odbędzie sią Drugie O rgani­
zacyjne Z ebranie „Klubu Robotniczego".

Porządek dzienny:
1. S ta tu t „Klubu R obotniczego".
2. Spraw ozdanie tym czasowej Komisji 

Organizacyjnej.
3. W ybory do Rady „Klubu".
Towarzysze i Towarzyszki, staw cie sie

jaknajliczniej.
Tym czasowa Komisja O rganizacyjna.

Wolski Klub Robotniczy.
W niedzielę, 2 marca, > godzinie 6-ei po 

południu odbędzie się otwarcie 11 ul u w 1 kału 
przy ulicy Wolskiej i-i.

Wejście bezpiauis.

Wybory Zarządu Kelnerów .'>dbądą się do. 
3 i 4 marca r. b. od godz. 10 ramo do wietrz, 
w lokalu Związku, ul. Nowy Świat 44, y oceni 
zawiadamia i o liczny udział członków w gloso­
waniu uprasza Zarząd.

Baczność! Tow. ślusarze, w niedzielę, dn.
2 b. m. o godz. 10-ej rano odbędzie się zebra­
nie tworzącej się sekcji ślusarzy w Związku 
met. przy uL Leszno 53.

Dnia 2 marca, o godz. 2 po poł., w lokalu 
Uniwersytetu Ludowego (Oboźna 4), odbędzie 
się ogólne zebranie Introligatorów w sprawie 
podwyższenia zarobków. Prosimy o jakaajlicz- 
niejszo przybycie.

Komitet Wykonawczy W. R. D. R. przy­
pomniała tow. delegatom, by się zgłaszali do 
Biura Rady (Al. Jerozolimskie 58), po odbiór 
nowych legiiymacyj.

Zebranie Wydziału organizacyjno-agitacyj-
ncgo odbędzie się w poniedziałek (3 marca) o 
godz. 7-ej. Wszyscy członkowie proszeni są o 
przybycie.

Towarzysze, członkowie Komisji Central­
nej Zw. zawód, proszeni są o przybycie na ze­
branie komisji w niedzielę, dn. 2-go marca 
o godz. 10-ej rano do lokalu Rady Zw. (ulica 
Chłodna nr. 10).

Sekretarz Kom. Centr. Zw. zaw.
Zebranie introligatorów.

Swieżł ipeiilitia  nitowa.
Ogłoszenie zakładów gazowych, pomie- 

szezione ostatnio w gazetach, o przerwa­
niu gazu w Warszawie, spowodowało spekula­
cję naftową. Właściciele sklepów wiedząc, że 
całe rzesze Ińdizii nie były praygotowauie na 
brak światła, darli już wczoraj skórę, mimo, 
iż widzą o istnieniu urzędu do walki z lichwą. 
I  tak np. w sklepie pnzy ul. Browarnej pod 
Nr. 12 naftę, którą poprzednio można było na­
być za 5 marek, wczoraj sprzedawano tam jiuż 
po 7. W innych sklepach brano 8 marek Prze­
ważnie sprzedawano naftę alaniną, t. j. tą, 
którą wydają na kartki ludności. Jakim zaś 
sposobem sklepy są posiadaczami nafty, że 
mogą ją zbywać po wysokich cenach, oietrudune 
jest wyjaśnić. Po pierwsze waidliwy podział 
wydziału zaopatrywania, który naftę przezna­
czył na ilość domowników, spowodował, że ci, 
którzy mają więcej osób, mogą ją sklepom od­
przedawać. Po drugie niektórzy rządcowie do­
mów wydawali np. zalegle kartki zra m. sty­
czeń tani zaś nie chcieli wydawać, tłumacząc, 
że nie mają prawa do tego, a więc trudno 
sprawdzić, czy na rachunek lokatorów owych 
kartek nie zużytkowali na swój cel. Po trze­
cie — właściciele sklepów zamiast sprzedawać 
ją  na fumtty, sprzedają ją na miarę, naturalnie 
z korzyścią dla siebie. Aby zapobiedz tej orgji 
spekulacyjnej, należałoby, aby Wydział zaopa­
trywania przedsięwziął jakieś środki, a prze- 
dewsrzystkietin zmienił system naftowy tak, by 
nie trzeba było nafty kupować bez. kartek. Ozy 
mu jednak nie zabraknie na to chęci i czasu. 
Zresztą zapewne nie zechce zawracać sobie 
głowy takimi drobiazgami. Niechże sobie i 
biedni poskarżę naftowi zarobią i drą skórę z 
ludneści, która jest już do tego tak nawykłą.

Zaznaczyć również należy, że niektórzy 
rządcowie domów za wypisanie świadectw naf­
towych każą sobie płacić po 10, 30, 40 fen. i 
wyżej, zależnie od fantazji. Gzy to również nie 
jest wyzyskiem?

Czytelnik.

falii i Bili).
Urząd Walki z lichwą i spekulacją po­

daje do w iadom ości, że niżej w ym ienieni 
w łaściciele sklepów  za niezastosow anie sią 
do obwieszczenia Urzędu o sporządzeniu 
wykazów artykułów pierwszej potrzeby i 
pobieran ie za nie wygórow anych cen zo­
stali zasądzeni na następu jące  kary :

1 Naftal Frenkiel 100 mk., 2 N ussbaum  
Jerem iasz  300 mk., 3 Bielawski M arcin 50 
mk., 4 Karnowska Teofila 50 m k., 5 Chy­
liński W ładysław 50 mk., 6 O lszewska Leo- 
kadja 50 m k., 7 J u s t  A nna 50 m k., 8 Ma­
linowski J a n  50 m k., 9 R ottenberg  Sura 
i Kalina 100 m k., 10 Jaszew ski Włodzi­
mierz 25 m k., 11 Łoskot W ładysław 100 
m k., 12 B aranow ska 100 mk., 13 Eliza 
Hojnkis 25 m k., 14 Gasiński Bronisław 
100 mk., 15 Ludwik Jankow ski 50 m k., 
16 Entel S andor 200 m k., Jachim ow icz 
Kazimierz 300 mk., 18 Mulewicz Feliks 100 
mk., 19 B erensztejn Salom on 200 mk., 
20 Frajda T enenbaum  300 mk., 21 Fryd­
m an Icek 50 m k., 22 Stępniew ski M arjan 
500 mk. •

Dana 28 lutego 1919 r. Urząd walki z lich­
wą i spekulacją rozpatrywał:

1) sprawę Teofili Bergman, właścicielki 
domu przy ul. Żurawiej 33 i fabryki bielizny 
pod firmą „Teofila Fuchs“ — oskarżonej o to, 
że za lokal, składający się z dwóch pokojów, 
alkowy’', przedpokoju i kuchto, urn© btowany po­
przednio bardzo skrom nenii m eblami, odnaję­
ty na jeden rolą pobrała z góry komorne w 
siumie dwunastu tysięcy (12000) marek.

Meble, znajdujące się w powyższem mie­
szkaniu, zostały ocenione przez przysięgłych 
ekspertów na trzy tysiące (3000) marek.

Urząd skazał oskarżoną Teofilę Bergman 
na dziesięć ty sięcy (10000) marek grzywny, z 
zamianą w razie niemożności zapłacenia, na 
dwa miesiące aresztu;

2) sprawę Edgara Bułhaka, właściciela do­
mu przy ul. Marszałkowskiej 81a, oskarżone­
go o podwyższenie komornego w następu jar 
cym stosunku: za pensjonat 17-,pokojowy z
2,400 macek roesatoe do 10,000 mk. rocznie, za 
lokal 9-pokojowy z 3,200 mk. do 12,000 mk. 
rocznie i za lokal 4rpokojowy ze 100 mk. do 
200 mk.

Urząd postanowił siktiizać p. Bułhaka na 
trzy tysiące m arek grzy wien, z zamianą, w ra­
zie toenriożności zapłacenia, na dwa miesiące 
aresztu.

Warszawa, dnia 1 marca 1919 r.
Szef Urzędu.

Urząd walki z lichwą i spekulacją zawia­
damia, że w dniu w-caorajstzym została zatrzy­
mana na dworcu stacji warszawski j-w i edeu- 
skiej znaczna ilość manufaktury. Wszelkie po- 
ay.ia.ki wskazują na to, że towar tea przezna­
czony był na wywóz po za granice Państwa 
Polskiego.

Funkejianairjusizwiwi Urzędu, który towar za­
trzymał, nieznajomy z nazwiska osobnik, ma­
jący widoczna© styczność z przemycanym to­
warem, wręczył zwitek banknot ów w mar­
kach, koronach, karbowańcawh, oraz kuponach 
papierów wartościowych rosyjskich, na sumę 
łączną wartości przeszło siedemnastu tysięcy 
(17000) marek. Pieniądze te, ofiarowane maij’- 
widoozniej jako łapówka, wspomniany fuin- 
kcjionarjusz złożył w biurze Urzędu.

Warszawa, dnia 1 marcia 1919 r.
S iei Urzędu.

Kronika.
W a r s z a w a - P o z n a ń .  Pociągi poś­

pieszne Nr .Nr. 403 i 404 przeznaczone 
dla kom unikacji bezpośredniej W arszawa- 
Kalisz-Poznań, i kursu jące obecnie 3 razy 
w tygodniu według rozkładu nastąpują- 
cego:

poc. Nr. 403 W arszawa odejście 10.00 
wiecz. Poznań przybycie 8 i pół rano

poc. Nr 404 Poznań odejście 10 i pół 
wiecz. W arszawa przybycie 8.55 rano po­
czynając od dnia 3 M arca r. b. bąd a  w 
obiegu codziennie.

E c l ia  l o k a u t u  g i s e r ó w .  Rada D e­
legatów  Robotników Miejskich na  zebra­
niu w dniu 25 b. m . om aw iała, m iędzy 
innem i, spraw ą trw ającego od kilku tygod­
ni lokautu  gis«rów. P ostanow iono jed n o ­
głośnie wyrazić swoje oburzenie z powodu 
bezwzględnego postępow ania kapitału “z 
głodną rzeszą robotniczą i na znak soli­
darności uchw alono z kasy R. D. R. M. 
w yasygnow ać 500 mk. zapom ogi dla poz- 
bawionyfch pracy towarzyszów. Drogą do­
raźnej składki na tenże cel zebrano  70 mk.

Ceny i normy. W okresie bieżącym słtkipy 
miejskie sprzedawać będą: na kupon. Nr. 1, 1 
funt soli za 30 fen., na kupon Nr. 3 — 1 funt 
cykorji za mik. 1.60 fen , na kupon Nr. 4, (od 
ce wart ku) 3 funty mąki pszennej am ery kań­
skiej za mk. 3.15 fen. Na kupom Nr. 5 — 1 funt 
maki amerykańskiej za mik. 1.05, i na kupon 
zapasowy 1 funt kaszy jęoamleomej lub pęcza­
ku za mk. 1.80.

Bez kuponów sklepy miejskie sprzedawać 
będą: kawę żołędziową 1 fuint za mk. 1.25 fen., 
kawę surową oryginalną — ćwierć funta za 
2 mk., masło topione — 1 funt za 12 m.k. (nor­
ma do 3 funt.), śliwki suaaome — 1 funt za 
mik. 2,00, kapustę kwaszoną — 1 funt z« 25 
fen. (Bez ograniczenia), marmoladę — 1 funt 
za 3 mk cebulę świeżą — 1 funt za 35 fen-,

sodę Henkla — 500 gr. m  mik. 1.50, mydło w
proszku — 200 gr. za 80 fen., mydio koali u .- 
we — 200 gr. za mk. 1.60 fen. i zapałki (łącznie 
z kuponem cukrowym) — przy dwóch kupo­
nach dwa pudelka za 25 fen.

Zwracamy nwaigę na obtożeró© ceny cy- 
fcorji i na wprowadzenie do sprzedaży świeżej 
cebuli.

Sprzedaż mąki amerykańskiej. Sprzedaż 
mato amerykańskiej odbywa się bardzo spraw­
nie, nad czem czuwa lotna kiouutrola, sprawdza­
jąca wagę toreb z mąką i sprawność sprzedaw­
czyń. Mąka ważona ma być bez wagi opako­
wania.

Dziś dio sprzedaży mąki wszystkie skład­
nice czynne być moją od godz. 7 rano do 12 
w południe. Niezrealizowane kupony nr. 5, wy­
żnę będą w ciągu całego okresu i od nadcho­
dzącego czwartku będą mogły być realizowane 
wraz z kuponem żywnościowy im nr. 4, na który 
składnice wydawać będą po trzy funty mąki.

Przypominamy, że w bieżącym okresie, wo­
bec wydawania maiki amerykańskiej publicz­
ność otrzyma 6 f. chleba: w pierwszym tygod­
niu 3 f. (na kupom trzy funtowy — 2 f. i na 
kupom jednofunto'wy — 1 funt), w drugim’ zaś 
tygodniu — 3 f. na kupon caterofumitowy. Sprze­
daż chleba rozpocznie się w poniedziałek.

Prosi matka, osoby Móreby wiedziały coś­
kolwiek o żywym — czy umarłym Tadeuszu 
Wasiaku, który był w llpcu 1918 r. w Rewiu, 
pracował w dokach rządowych rosyjs. o wiado­
mość. Adres, Ciechanów, Pieńska, dom. Na­
wrockiego, E. Gogolewska.

(m) Z prasy. Z dniem  dzisiejszym 
przestały wychodzić dwa dzienniki „Kurjer 
Noivy“ i „N asza Gazeta*1. Pierwszy złą­
czył sią z „D ziennikiem  Porannym**, który 
od tąd  zmienił tytuł na  „D ziennik Nowy“. 
Drugi zam ienił sią na tygodnik.

(g) E e i ia  n a d u ż y ć  w  s k łe d : :c i i  
w o j s  o w i e l i .  Wydział inform acyjno P ra­
sowy M inisterjum  Spraw  W ojskowych ko­
m unikuje, iż z polecenia Kierownika Mi­
nisterjum  dokonano  nagiej rewizji cen tra l­
nych m agazynów  w Cytadeli. Komisja 
rewizyjna przejrzawszy księgi inwentarzow e 
i m anipulacyjne, oraz sprawdziwszy faktycz­
ny stan  m agazynów , żadnych nadużyć nie 
wykryła. N atom iast spostrzeżono pew ne 
niedokładności, dla których usunięcia po­
czyniono już odpow iednie kroki. Między 
innem i ustanaw ia sią stalą  kom isją facho­
wą, m ającą na ceiu zaprow adzenie jedno­
litego system u i uniknięcie błędów w 
przyszłości.

Za nadużycia. Kontrolerzy Wydziału Zao­
patrywania skonstatowali, że w sklepach Mi­
chała Raczyńskiego (Furmańska 2) i Adama 
Dominiaka (Prądzyńaktego 2), sprzedawany 
jest cukier kartkowy bez odliczania wagi to­
reb. sldepom tym odebrano prawo sprzedaży 
cukru.

Za niestosowanie się do instrukcji obo­
wiązującej przy sprzedaży cukru kontymgesi- 
sowego udzielono ostrzeżenia Wl. Trusikoda- 
sikiermi (Elektoralna 34).

(m) Napady bandy elde. Wczoraj c/l roto godz. 3 
wiecz. czterech młodych ludzi dokonało zbrojnego 
napadu n,a mieszkanie małżonków Stankiewicz, za- 
Eiiesdcatych przy uL Płońskiej 1, w Grabowi©. Ban­
dyci oczy mieli zawiązane chustkami i jednemu * 
nic w czasie napadu chustka opadła. Napastnicy 
powiązali małżonków Staikiewkzów1, zabierając 
1,000 marek gotówką, pościel, ubrania i znajdujący 
się tam karabin, pozostawiając na miejscu kilof że­
lazny.

— Wczoraj około godz. 7 wiecz. czterech zama­
skowanych i uzbrojonych bandytów napadło na mie­
szkanie Jankla Erlicha pr/y ul. Cieplej 7. Gdy o- 
beona wówczas żona Erlicha MlzidLa, wszczęła a- 
larm. bandyci zranili ją i nic nie zdoławszy zrabo­
wać, uciekli. Ranioną opatrzył lekarz Pogotowia.

— Wczoraj około godz. 9 wiecz. dokonano na­
padu bandyckiego na powracających do domu wła­
ścicielkę kantoru bankierskiego Móntzową i szwagra 
jej, Jakóba Miintza pirzed bramą domu nr. 53a przy 
ul. Pańskiej.

Bandyci zrewidowawszy Miatea i nie znalazłszy 
przy nim gotówki, zbiegli cstrzeliwając się i nie 
raniąc nikogo. Wysłania policjanci z S-go komis*- 
rjaitu nie trafili na bandytów.

(m) Zamach na składnicę. Wczoraj około godz
9 wiecz. do miejskiej składnicy chleba nr. 7 przy 
ul. Dzielnej 34, usiłowali zakraść się złoczyńcy i w 
tym celu oderwali kłódki przy drzwiach. Złoczyńcy 
zauważywszy nadchodzących pollejamtów, uciekli, 
nic nie zdoławszy zabrać.

(im) Szkłem. Na ul. Okólnik hr. Krasińskiego 
zranił się szkłem  w lewą rękę handlowiec, łat 34, 
którego opatrzy! lekairz Pogotowia.

(im) Otiara ślizgawicy. Na ul. Ciepłej w pobliżu 
Grzybowskiej poślizgnął się oficjalista prywatny, l. 
23, i złamał leiwą rękę. Pomocy udzielił mu lekarz 
Pogotowia.

(m) Zwłoki w śmietniku. Dozorca domu nr. 15
na Nalewkach’znalazł w śmietniku zwłoki nowona­
rodzonego dziecka płci męskiej, które odesłano do 
prosektorium przy ul. Chałubińskiego.

(m) Zaginęli. U-letni Janusz Szleifszteio, za­
mieszkały p*zy ul. Marszałkowskiej 93. wyszedł 
wczoraj rano z domu do szkoły, gdzie nie był i do 
diemu nie powrócił. Ubrany w palto granatowe i 
czapkę soskoiy im. „Staszica '. Chłopiec miał podobno 
zamiar pojechać do Lwowa.

— 15-ietn.i Józef Buczkowski, zamieszkały przy 
ul. Twardej 13, wyszedł z domu wczoraj o godz.
10 rano i nie wrócił. Rysopis: blondyn oczy nie­
bieskie, ubrany w marynarkę czarną i spodnie w 
pasy, kamasze czarne sznurowane i czapkę macie­
jówkę.

— 11-lednI Włodzimierz Marczewko, zamieszka­
ły przy uL Mokotowskiej 42, wyszedł z domu wczo­
raj o godz. 8 rano i nie wrócił. Rysopis: wzrost 
średni, szczupły, oczy niebieskie, ubrany w kostjum 
marynarski, granatowy, czapkę maciejówkę szkoły 
Żuchowskiega.

( m )  Pościg k i  zbiegiem. Kazimierz Jabłoński 
prowadzony przez posterunkowego Piotrowskiego u- 
sitował zibiedz. Piotrowski dał dwa strzały na po­
strach. Uciekający zbiegł do domu nr. 9 przy uL 
Nowoeematorstoieij, gdzie został ujęty.

(m) Śmierć pod pociągiem. Wczoraj w południe
na przejeżdzaie kolejowym przy u l Radzymińakiej 
dostała się pod kola pociągu osobowego kolei Obwo­
dowej, 71-letnia Franciszka Jakó’czakowa. zamie- 
sakafa przy ul. Śliwińskiej 14, w Targówku. Wsku­
tek strzaskamia czaszki i połamania nóg, Jakó Leża­
kowa poniosła śmierć na miejscu.

T ea łr  i muzyka.
T e a tr  Mały. „Brat ‘Marnotrawny", komedja 
lekkomyślna w 3-ch aktach Oskara Wilue’a, 

przekład B. Gorczyńskiego.

Oskar Wilde był niby dziecko wywracają­
ce kozły’ w obliczu — Sfinksa. Czasem stawał 
na równe nogi i z przerażeniem wpatrywał sią 
w jego zamienną maskę. Wtedy wyrywały mu 
się z ust słowa, pełne tragicznej powagi czło­
wieka, zdającego sobie sprawę z odmętów 
współczesnej kultury, aż w „De itoofunJis” zo­
stawił wy znania, porywającej głębi i wstrząsa­
jącej szczerości.

„Brat Marnotrawny**, to jeden z tych ko­
złów. Ponieważ życie jest zbyt poważne, ażeby­
śmy ciężar jego mogii dźwigać — więc śmiej­
my się. Każdy wie, iż małżeństwo jest głup­
stwem -  przeto, zanim prawdę tę zgłębimy, 
żeńmy się. Zresztą wszystko jedno, kto się że­
ni, i z kim się żeni, kto jest John Worthing i 
czy to prawda, że się urodzi! w kuferku—trze­
ba „bemberować“ (bawiąc się, oszukiwać), póki 
czas. Obojęne, kto jest Gecyija Cardew, dość, 
że posiada ogromny posag i jest świeża, uro­
cza jak biała róża-zerwijm y ją. A że ta róża 
za parę lat zwiędnie, zmęczy i znudzi... Wil­
de popatrzył w oblicze Sfinksa i drgnął... to 
tern gorzej dla niej. Życie ma jeszcze dość po­
dniet... Sfinksie, obrzydła zagadko, dręczycielu 
Cieszmy sią chwilą krótką jak życie różyczki, 
która już rozwinęła się z pączka, otwierając 
swe wnętrze wonne, lecz je jeszcze nie rozkwi­
tła w pełni, by przekwitnąć.

Na rusztowaniu wiotkim jak źdźbło sło­
my rozwiesił przeto girlandy djalogów, tryska­
jących życiem niby rosy bryianty na listku win­
nego grona. Dowcipy, przenośne, paradoksy 
perlą się, drgają, oszałamiają Już i słuchacz 
nic sobie z tego nie robi, że konkurent urodził 
się w kuferku (co stanowi główną przeszkodę 
do ożenku z Gwendoleną), ponieważ jest prze­
konany, że taki kpiarz jak Wilde, znajdzie już 
na to sposób, ażeby przekonań matkę dziew­
czynki. Woli zatem dać się unieść śmiechowi, 
gdy John Worthing udaje żałobę po śmierci 
brata, którego nigdy nie miał (p. Grabowski 
zrobił szelmoską karykaturę smutku rodziny 
„pogrążonej w nieutulonym żalu“) gwoli upajać 
sią olśniewającemu wytryskami dowcipu, które 
dobrze uwydatnił tłomacz, woli zapatrzeć się 
w różowe wnętrze w akcie drugim i trzecim 
(widownia przyjęła oklaskami dekoracje p. Dra­
bika).

Całość komedji miała wyraz trzyaktowe­
go paradoksu, co należy zawdzięczać p. Oster­
wie, który wszystkich aktorow przejął rytmem 
słonecznego uśmiechu. Piłat znalazłby dziury w 
tej tkaninio, nawet w niektórych akcentach 
p. Osterwy, albo w ociężałości (miejscami,i pana 
Grabowskiego. Nie zamarzający ani przez chwi­
lę strumyk śmiechu drgai nieustannie tylko u 
p. Osterwy. PP. Osterwina i Brydzińska nie 
zawsze umiały być lekkomyślnemi „bańkami 
wyobraźni poety" co jest dla materjalnej kobie­
ty niesłychanie trudne. P. Muelingerowej łatwo 
przyszło pokazać twardą sękatą guwernantkę, 
lecz p. Siennicka miała znaczenie twardszy 
orzech do zgryzenia. Wszystko to jednak orze­
źwiały czarujące zachłyśnięcia się śmiechem
Wilde’a koziołkującego.

Zygmunt Kisielewski.

Teatr Wielki. Dziś „Tosca" Pucciniego i  pp. 
Mairgol-Kuftal. Doboszom i Brzezińskim.

Teatr Polski. Dziś papci. „Szopka Staropolska'*, 
wiecz. „Oj mężczyźni, mężczyźni I*'

Teatr Rozmaitości. Dziś po poi r Grzech NaipO’ 
leona- Frenkla (syna), wiecz. po raz 2-gi „Marta* 
Markiewicza.

Teatr Mały. Dziś po poł. „Rzeczywistość* Gor­
czyńskiego, wiecz. „Brat marnotrawny'* Wilde'a.

Teatr Letui. Dziś po poL „Wyspa miłości*, 
wiecz. „Niebieski lis*.

Teatr Nowości. Dziś po pał. „Bairoai KinimeT*, 
wiecz. „Generał huzarów**.

Teatr Praski. Dziś po poŁ „Krakow iacy ł Góra­
le", wiecz. „Dwaj malcy".

Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. Dziś „Polskie swaty".
Teatr Mozajka. Dziś „Gubernator i Trocki".
Miraż. Nowy program.
Czaruy kot. Jedno aktówki.

, Z Filharinonji.
Dziś, o godz. 12-ej koncert-porainek, poświęcony 

muzyce włoskiej, zaś o godz. 3-ej na koncercie 
Bee thoveno wakiim V symfonia i II koncert for lep je­
nowy; wystąpi P- E. Prażmowski, uczeń prof. Mel­
cera.

pokwitowanie.
Mk. 15 tyiiułean kory dla biednych sierot.
Na giserów p. S. — mk. 10.
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Zgodnie z art. 43 i 49 Regulaminu wyborczego do rad miejskich, Główny Komitet Wyborczy podaje ninicj- 
isem  do wiadomości publicznej, iż na zasadzie dokonanych yz dniu 23 lutego lUi.9 r. wyborów do Rady m, st. War­
szawy, z poszczególnych list kandydatów

na radnych do Rady miejskiej powołani zostali następujący obywatele:
I  Hslj Ir. 1.

(Polsku Psrt)* Socjalistyczna). r l
f) Jawrurowaki Raj maud, L 34, nauczyciel;

2) Ziółkowski Wiinoemły, 1. 32, ślusarz; 8) 
Prauss Francisstok Ksswciy, 1. 44, podagr g; A) 
Baryka Amtowi, l  30, nauczyciel; 5) Pry stor A- 
lenuander, i. 44, urzędnik muusfr.; 6) Nie- 
dżwiedzki Kajetan, L 52, monter; 7) Tur Sta­
nisław, l  38, u c ł nim. pracy: 8) Wojciochuw- 
*ki Tumasł, L 33, ślusarz; 9) Pilawki Marcel, 1. 
29, tkacz; 10) Arciszewski Tomasz, i. 42, p:«el 
du Sejmu; 11) Zeudtewtoz, Biuaisjaw, L 33, rmi- 
nura; 12) tluldwkw Tadeusz, 1. 24), literat; MJ) 
Fidaiński Edward, L 34, elektromonter; 14) 
ŁatkiewwK Olgierd, 1. 38, inżynier; 15) Mały- 
nicz Jakub, 1. 44, dr. medycyny; 16) Siwik 
Bnunislaw, 1. 39, oacz. wydz. kas. cho r; 17) To­
maszewski Tadeusz, 1. 37, adwukal prays.; )£) 
l>ew uuki Piotr, L 35, urzędnik) 19) Mamcz&r 
Kazimiera, 1. 29, nauczyciel; 99) Jaworowdta 
KuusLainrja, 1- 37, uraędii.icalia; 21) Praiussow# 
Zofja, L. 44, nauczycielka; 22) Różański Antoni, 
L 88, ślifierz; 23) Buliństó Stanisław, 1. 34, kut- 
dubkwr tram w-

I  l i i t j  Sr. I
(Socjalno Demokratyczny Komitet Wyborny 
1 J „Bund*).

1) Erlich Ilersz (Henryk), L 86, adwokat; 
2) Zy bert U«r»»a, 1. 31, dzień nikara; 3) Wein­
berg tllrsz, L 38, ślifiera; 4) Orzech Maurycy, 
1. 29, dzienni karz; 5) Iwińska Estera, 1. 88, 
louid. nauk. praw.

I  lis t?  B i: 5
(Żydowski Komitet Wyborczy wtaśeleieH do- 

roów i przemysłowców budowlanych).
1) Seidenbeutei Stanisław, L 50, wJaśc. 

domu i przem. , , ___;__  ■ . ...

I 111!) I I . 5.
(Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy).

1) Nowicki Stanisław, 1. 33, han- 
■dlowioc rad. mi as.; 2) Jaaikwiwaki Kazimierz, 
L 42, datenai'kara.

1 l i l l j  Bi. 13.
(Żydowska Socjal-Demokratyczna Partja robot­

nicza „Poalo-Sjon ‘).
1) Rafałikes Noohu/m Jaikób, 1. 34, adwokat •

2) Jurblum Mordko, L 32, dizieuinikara.

Z Hslf Ef. 11.
(Związek żydowskich ortodoksów (Szlojmc 
Ennucb Izrael) oraz centralny Komitet wybor­

czy żydów, organizacji kupieckich).
1) TVuakiar A bram Adolf, lat 47, 

przemysłowiec; 2) Kiratsbaum Eljasz, l. 37, ku- 
piec; 3) Szereazewski Rafał, L 50, bankier; •*) 
H-ufuagel Herc, 1. 50, kupiec; 5) Knabe Maury­
cy MojżesE, L 58, praemy sitowie*; 6 ) ZaR*e«-g 
Icek, 1. ($3, właściciel dutnu; 7) Mayael Maury­
cy, 1. 46, kiipiec; 8) ITnlieaiheóm Jankiel, k 37 
kupiec. ’

1  l i i t i  I i .  13.
(Centralny Sjonistyczny Komitet Wyborczy).

1) Grimbaium Izaak, L 40, adwokat; 2) 
Koeraer Morzos, L 41, itniynder; 3) Sawalbe Na­
tan, l. 35, daienaiikara; 4) Eiteniberg MendeL l 
32, kupiec; 5) Sateja Rajzla Itocha, 1. 34, biura­
listka.

I  lis!? Br. 15.
(Narodowy Komitet Wyborczy).

1) Baliński Ignacy, 1. 56, sędzia sądu Naj.;
2) Śliwiński Ludwik, L 39, rob-olniik; 3) Zie­
liński Sielan, L 40, rzemieślnik; 4) Lutosław­

ska Marja, L 87, dr. medycyny; 5) Drzewiecki
Piotr, L 53, inżynier; 6 ) Ks. Bącakaewióz Kazi- 
miure, L 48, proboszcz p®r. N. M. P.; 7) Jenike 
Karol, L 48, inżynier; 8 ) Nowodworski Stani­
sław, 1. 45, prawnik; 9) Zawadzki Józ.f, 1. 53, 
lekari piez. Pog. Kat.; 10) Wędryohuwski Jan, 
L 43, raeoiiieśtoik; 11) FWtowski Feliks, L 5.4 
kupiec; 12) Buyno-Aretowa Marja, L 38, uau- 
czycaelka; 13) Brzeziński Czesław, L 46, praw­
nik; 14) Hoser Henryk, L 48, inży n ie r ; 15) ttot- 
tem wud Stefan, L 40, lekarz; 16) Herse Bogu­
sław, L 40, kupiec; 17) Kwasieborski Włady­
sław, 1. 62, inżynier; 18) WojtkuwsL. Stefan, 1. 
40, zeeer; 19) Jasacziolt Adam, L 53, raenrieśl- 
ndk; 20) Dymarski Stei&it, L 40, te,.haik; 21) 
Murszel Stainasiaw, 1. 49, kupiec; 22) Szyc Józel, 
1 52, rzamieślaik; 23) Dym-owski Tadeusz, 1. 
34, ekK-iaeini&ta; 24) Maliiaewski Władysław, L 
50, inżynier; 25) Waydei Bnkl, 1. 57, prawnik; 
26) Wilczyńska Stanisław, prawnik; 27)
Jastrzębska Justyna, 1. 33, nauczycielka; 28) 
Burlaewski Marek, 1. 60, rejent; 29) Wróblew­
ski Juljan, L 35, kupiec; 30) Sławadki Luojaa, 
l. 29, zdun; 31) Grunukw Franciszek, L 62, rę­
ka '.vimsnik; 32) Rosset Alefosaiaier, 1 56, inży­
nier; 33) Wideinioam St»niMa/w, 1 48, cukier­
n ik ; 34) Ks. HUlrben Heaayk, L 36, prelekt; 35) 
Rychlińaki Kamul, L 55, lekara.; 86) Karpiński 
Henryk, 1. 45, inżynier; 37) Kobyłeck) Lucjan, 
L 58, bankowiec; 38) Zawadtaki Adaiu, L 58, 
rolnilk; 39) Iteki Kotira-d, L 35, ekonwjirijista; 40) 
Kijew siei Jan Stanóslaw, L 51, lekarz; 41) Na­
wrocki Jen Juljan, L 60, aptekarz; 42) Dme- 
ohowstlii Jan, 1. 40, kupiec; 43) Oppman Ar- 
tor, L 49, literat; 44) Libicki Stanisław', l. 64, 
prawnik; 45) Żółtowski Władysław, 1. 53, far­
maceuta; 46) Plemkiewiez Stanisław, 1. 38, pe- 
dngHjg-buchalter; 47) Prillf'ar Józef, L 65, inży­
n ier; 48) Jeżewski Jan, 1. 42, krawiec; 49) Pie­
chowski Władysław, 1. 43, prawnik; 50) Zam- 
bnzyoki Stefan, L 35, oficjalista fa.br.; 51) Oyrza- 
tw>wski Kaizinderz, 1. 40, dentysta; 52) Zieliń­
ski Ludwik, 1. 46, kupiec; 53) Kaczyński Zy-

gmttni!, L 54, urzędnik; 64) Kujawski Kazi-
niie.cz, L 44, pedog -g; 55) Mencel Antoni, 1. 53, 
ślusarz; 56) Lisowski Teodor, L 60, przemysło­
wiec; 57) Baókiowski Wacław, L 39, iaiżynier; 
58) Tttmaszewski Władysław, L 45, kupiec; 59) 
KaJflinowaki Zy gmunt, L 38, prawnik; 60) Lan- 
ry'siewiinz Stefan, 1. 47, dyv. fabryki; 61) Lif>- 
CzyńsKi Sinnislaw', 1 52, grawer.

Z lii!! I I .  13-
(Żydowski Blok ludowy).

1) Fogeluest Berek v. Boruard, 1. 36, prafc- 
mystowiec; 2) Rosner Chaim, 1. 37, majster 
haf.; 3) Dawidsolm Józef-llerstz, 1. 38, lekarz; 
4) GoMiuuberg Majer, 1. 27, lekarz we ter.; 5) 
Woitowicz Abrairn, L 27, murzycieL

Z Hit? Br. 19.
(Partja równości obywatelskiej Żydów pól* 

•kich).
Na radnych:
1) E^fer Bolesław, 1. 49, pauemystowiert.

Z l i s t !  Br. 21.
(NaródowT Bezpartyjny Komitet wjborcij 

przedmieść lewego brzegu Wisły).
Na radnych:
1) Pankiewicz JOczef, 1. 34, handlowiec.

Z l i s t j  I i .  Z l
(Komitet demokratyczny relormy gospodarki 

miejskiej).
Na radnych:
1) Śliwiński Artiur, 1. 41, historyk; 2) Su- 

piński L«k;«u, 1. 46, nmiisL aprawiedl.; 3) Ljv 
pacowtoz Wacław, I. 43, udu kat; 4) Dr. Bu- 
dzińska-Tyłhdca, L 50, tokarz; 5) Kalinow^ski 
Stanisław, L 45, kier. prac. fia.-mat.; 6) Jalnoł- 
kuwaka KoazujUka, L 46, nauczycielka.

Na zastępców radnych powołani zostali:
Z H it! II . 2.

(Polska Partja Socjalistyczna).

1) Piaseoki Władysław, L 41, elektroinvia. 
ter; 2) KiwaJsU Kazimiera, 1. 48, gra w er; 3) 
Dobrowolski Fran. Ksew., 1. 32, ślusarz, 4) Le- 
wacz Roman, l. 31, ślusanz; 5) Olsze w sk4 Jan, 
L 38, kelner; 6) Kozłowski Edward, l. 39. ślu­
sarz; 7) Kaszubski Karol, 1. 52, stolarz, 8 ) Na- 
siłowsiki Aleksander, L 41, maszyujsta; 9) Ba- 
lewski Wincenty, L 51, piwowar; 10) S raek Mi­
chał, l. 34, woźny; 11) Dobrzy (teki Piotr, L 30, 
buchalter; 12) Czechowski Bolesław, 1. 28, m o 
delara.

Z J ls t j  Br. 4 .
1) Alter Wiktor, 1. 28, inżynier; 2) Neu- 

Bftadt Lejba, L 35, naucz. szk. gokunej.

Z U s t !  B i. B.
1) Lewoski Józef, L 40, tokarz.

Z l i s i !  B i. 1 9 .
1) Lew Izaak v. Icek Juda, I. 27, nauczy­

ciel.

Z lis ij  Ir. 11.
1) Wiślicki Wacław, L 37, przemysłowiec?

2) Prywes Icek Majer, 1. 50, kupiec; 3) Neu- 
fekl Izaak, l. 53, kupiec; 4) Rechhnaiu Szlome, 
1 45, kupiec; 5) itauianus Leopold, 1. 54, ku­
piec.

Z lis i!  Bi. 13.
1) Eiges Lejba, ł. 30, handlowiec; 2) Szte- 

feld Izrael, L 27, handlowiec.

Z lis ty  Br. 15.
1) Paezesny Wawiraynoee, 1. 39, fryzjer; 2) 

Ks. Szmigielski Jan, L 40, prefekt; 3) Austen 
Antom,, 1. 54, malarz; 4) Pa wiń sika Jadwiga, 
L 49, prze W. kol. let.; 5) Delatowsld Jan Leon, 
L 35, handlowiec; 6 ) Weimar Edward, 1. 45, 
dyx. fabryki; 7) Kuksz Stanisław, 1. 54, prze­
mysłowiec; 8 ) Kresińaki Ludiwik, 1. 40, urzęd- 
niik; 9) Jainkowalci Mieczysław, l. 40, ogrodnik; 
10) Hurkiewicz Antoni, 1. 43 , drukanz; U) Ka­
zimierski Kazimiera, 1. 20, elektrotechnik; 12) 
Ledtoezky Juliusz, 1. 43, kupiec; 13) Wysocki 
Aatoui, 1. 48, dyr. fabrylu; 14) Kędziora Wa­
cław, 1. 32, zegarmistrz; 15) Rat uszy ńs ki Woj­
ciech, L 40, nauczyciel muz.; 16) Kremky Wa-

c®aw, L 50, kupiec; 17) KoizJcm-ski Aleksander, 
1. 43, inżynier; 18) Giinitowt Antoni, 1. 47, dyr. 
banku; 19) Mand lik Wacław, L 47, farmaceuta; 
20) SŁunm Adolf, 1. 46, kupiec; 21) Hawikie- 
wicz Jozef, L 34, handlowiec; 22) Szleukie- 
równa Zoija, 1. 35, kur. szpitala; 23) Strakacz 
Władysław, l. 65, kupiec; 24) Dąbrowski Wła­
dysław, 1. 48, kupiec; 25) Barczewski Ałeksan- 
dar, 1. 3(j? buchalter; 26) Ks. Wyręb'"wski A- 
diam, 1. 37, pjiefelct; 27) Daub Adolf, L 46, prze­
mysłowiec; 28) Bylewski Tadeusz, L 52, ,»eź- 
bianz; 29) Zdanowski Atoksander, 1. 42, in>ka- 
sent; 30) Uulkuwski Tadeusz, L 81, profesor; 
31) Kolaozkuwska Stanistowa, i  53, p iw  w. 
sekcji

Z l i s i )  B i. 19.
1) Hurszhora Samuel, 1. 41, Literat; 2) Lip­

szyc Hersz Wolf, 1. 35, majster krawiecki,

Z l i s t !  B i. 22 .
1) Toopliitz Teodor, l. 44, przemysłowiec;

2) Szpohańsiki Tadeusz, 1. 35, naucz, publicysta;
3) Rogowicz Jan, 1. 33, inżynier; 4) Lgocki 
WLudainuera, 1. 30, prac. handtovvy.

W myśl aft. 49 Regulaminu Wyborczego, 
liażdetoiu wyborcy przysługuje prawo zakwe-

stpnowwriia, n a  podstawie art. 48 tegoż Regu­
laminu, ważności wyborów w ńągu 2-eh ty­
godni od chwili ogłoszenia ich wyniku.

0  ważności wyborów decyduje dla War­
szawy p. minrister spraw wewnętrznych w 
pierw szej i ostatniej instancji.

Skargi 00 do ważności wyborów winny by{ 
składacie na paśmie dio Głównego Komitetu 
Wyborczego (Senatoraika 16).

Warszawa, dnia 26 lutego 1919 r.

Główny Komitet Wyborczy do Rady m. a t 
Warszawy:

Przewodniczący: sęddn Sądu Oł{ręgowega 
Kazimierz Krywult.

Członkowie:
Mieczysław Bednarski.
Dr. Budzińska-Tylicka, 

Zygmunt tleilperin ,
Mieczysław Jankowski.

Stanisław  Kijeński.
Tadeusz Tomaszewski 

Adoil Stunn.

1036.

Jesteś dłużnikiem wolacj Polski
Bądź jej wierzycielem!

Podpisz niezwłocznie Polską Pożyczkę Państwową, loa
Gdyż w ten tylko sposób 

Zapewnisz wolnej Polsce rozwTój i rozkwit



e. ^ S O B O T H I S "  n i e d z i e l a ,  2 marca 1919 r. ■Ni j t i l 9?]

W Administracji „Robotnika14 (W arecka 7),
jest do nabycia CE1*® 20 FEN.

Program P. F>. S.“
Towarzysze i Popierajcie swoje pisną ca-

Towarzyszki! dzienne.

O sta tn ie  2  dni!
ZBRODRIE PRUSKIE

MMiMOMMWMWMMMMMMgawmilWinniw—T ^ . -r~r-
N a jp o tę ż n ie js z y  e p o k o w y  d r a m a t  w  6 -c iu  c z r ś c ia o b  

o d tw a r z a ją c y  z  c a łą  p r a w d ą

P> fl

dawniej „ Palais de Glace*1 
Kowy-Świat 19.

} ( i e  z a p o m n i j m y  n i g d y . . . !
I S ie r p n ia  1914 r .  2 . R o z b e s t w ie n ie  p r u s a k ó w . 3 . M iło ś ć  i p o ś w ię c e n ie .  4 .  T r y u m f ż o ld a c t w a .  5 . N ap ad y , T  •  i  •  < (

g r a b ie ż e  i g w a łty .  6 . T r a g e d ja  m iło s n a  w ś r ó d  b u k u  a r m a t .  7 . S z p ie g  m em seeR i p r i y  r o b o c ie .  8 . i i . i j j e  I I I V I I  I ł .  J— - - - — — -- - - “ a^ n K . .« tn n a ł i u a  !<aI«im4.. - — ----- -  - — - -śi - - - KYlSfOQCI ^ ̂  W’id V Jt K ® K JL di fLPrfłiłnL? n imtD 3 ni nn rn i g r a b ie ż e  i g w a łt y .  6 . T r a g c d ja  m iło s n a  w ś r d d  b u k u  a rm a * . t .  p r z y  r e c o c e .  o.* LlIgIłK 0 jjOtlZ. J'6J pO Pul. o f ic e r ó w  p r u s k ic h . 9 . R o z s t r z e l iw a n ie  b e z b r o n n y c h  k o b ie" . 10. B o h a t e r s tw o  k o b ie ty  i z w y c ię s t w o  i

ILU230N
Uolsha 14

tiinć tras. S.S.15
' I f K r ó l  n o c y

Spieszcie zobaczyć!!! Doiad jeszcze niewidz. najnowsza sen sse . w dziedzinie kinematograf.
Sensacyjny dramat detektywny w 5 częściach 1) Napad króla nocy. 2) Brown przy pracy, 

ze słynnym detektywem amerykapskim 3) Djabelski »kok. 4) Walki z bandą aferzy- 
i jego przygodami, które wprowa- atów. 6) Wyznaczenie za wykrycie króla nocy 

dzają w id ia  wproat w zdumienie. Brownowi 2»,000 funtów szierlingow.Irmtł

Kino Zachęta
Howy-Swiat 27.

Nadzflryozajni Sensacja ł

“  S Ś w i a t  B e s t j i Sensacyjny dramat w I
częściach z życia kolo­

nistów w Airyce.

W obrazie ukażą się; 
L w y, ty g r y s y , p s n t a .

r y , s ło ń ,  c h a r ty  i 
Ó ra n g u ta n g  M oryc  III

A M O K I
LESZNO  28. I

h ^  w «. Tylko u nas w ie lk a  mansacja kinematograficzna.
S  £ m m  a p w Walki 7 Tl®! tlfia Sensac. dramat w 5 część, rozgrywający się w kaza-
~  S  “ Jf o z v l i  lcnsiJt|4  maiac.i syberyjskich i w Ameryce. Akcia przedstawia całą 
m -S 2 W y i ł l f  grozę jaką ciemięzca gnębi walczących w obronie swobody.

T r i a n o n  f:
Karmelicka 18. £ >»

2 -g i O braz z  p r z y g ó d  s p r y tn ie j s z e g o  z ł o d z i e j a !

Fredr. Roli na katordze S r .  W iid sro w i!
do 10 rano i od 5 -

Chorohy wewnętnn* 
7 1 nerwuwe (N i • m o o 

iii ptcluwa/ Chłodna 2 
7. SCO

M i r a ż
Nowy Świat 63.

Program aktualny
Z lizliln ułtll zeifisll. kystępy p-ni ( S o l s k i e j .

Dl3f8 najwyisze ceuy za papier żużyty, 
riulv g*'®fy, ksią/ki.
Jerozolimskie 3t>—23.

Sienna 22 — 26.
9 ,8

A k a d j a  |  j j | |  P rzypdy kapitana Sarandola bretnal em eryt, w 6 częściach . K»ac* dzie­
ją się w asjt, Airyce i Ameryce.

MAO PROGRAM

komiczne.
Intciidemura Etapu Galicji Wschodniej w Erzemyślu

ro z p isu ją  IConkurs na d o s ta w ą
płótna na bieliznę, lub bielizny gotowe] dla żołnierzy i oficerów, 

mundurów żołnierskich i obuwia.
P. T. Oferenci zechcą wnieść pisemne oferty pod adresem Intendentuiy Etapu, 

P r z e m y ś l ,  ul. Dworskiego 1.28. 999

Biuro Bankowo Gazety Losowań
I k r a k . - P r z e d m .  4 7 - 4 9 .  M l

(Istnieje .w i<HS8 roku).

Załatwia wszelkie czynności bankowe i wymienne na najdogodniejszych warunkach. 
Związki zawodowe i ich uczestnicy korzystają z uig specjalnych.

W a i z s i ©  d i m  w o j s k o w y  a h  1 2
Nialejszem xawUdamlamy że otwonyliśm y f a b r y k ą

wyrobów pymarskicli
i polecamy: s io d ła ,  z a p r z ę g i ,  p a s k id o  s z y n e ló w ,  ż a b k i,  f u t e r a ły  d o  rew otw ep ów r, w ia ­
d r a  b r e z e n t o w e ,  to r b y  d o  o w s a  i w s z e lk ie  w y r o b y  w  z a k r e s  r y m a r i i t a a  w c h o d z ą c e .

i. Oiasi i fi. Sinieniu, Wiruawa. iiisja 39 a 12. 1041

Dr. Jan Dłapin

D r. M. T u c h e n d le r
b. Ick. p o lik lin ik i p r o f . L e s s e r a .  

C h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e  (w ło s ó w )  
n ie m o c  p łc io w a .

Od 4 i pół do 7-ej. P a n ie  od  2 —3  p o  p o ł.
K r ó l e w s k a  JWs 2 7  m . 1. iui9

b. Miar. ordyu. u z p  8 go
Łazarza. Chor. wen.. i sir.

K r ó le w sk a  31.—Do 1 pp. i 4—7 w. 043

' Ł ą f o y  f t - v t u e a s r i e
korony, mostki z najltpszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny z Utug. gwarancją, iiepa- 
racje na poczekaniu, b la r s z a ik o w s a ta  Mit 123 

m . tu . C en y n iz k ie .  V4i

M H T K I d b a j ą c e  o  z d r o w o t n o ś ć  c ia ła  
III!  i III s w o ic h  d z ie c i  u ż y w a ją  ty lk o

“ D D E K  j ^ E R E  ^ Z O F M A N AP
b e z  p o d p isu  SZ C FfiU łiA  s ą  n a ś la d o w a n e .

Najsilniejsze 1033

i i  głowi i i i
u s t a j ą  n a ty c h m ia s t  p o  z a ż y c iu  p r o s z k u

I I W U S K I 1T
Wyrób, a ra . ^ p .  K O W a l s k l  ‘ 

Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

fręllia i p ie s ie  p is ić i
naucza Kaligraf B. B-RRiAM

w ciągu IS le k c j i  E le k to r a ln a  14 in . SS.

W bieżącym 69-m okresie kar t  chlebowych lud­
ność W&aszawy otrzyma

Sześć funtów chieba
W l-m  ty g o o n iu  za kup. i serji=K lunty:

za kup. trzyfuntowy—a funty 
„ „ jedno lun t.—1 funt

W II m  ty g o d n iu  za kup. II-ej serji—3 funty 
za kupon ezterofuntowy 

Ma k u p on  ż y w n o ś c io w y  Nr. b wydawana jest 
inąka pszenna emerykańska i f. za l.i 5 f. 

Ma k u p o n  ż y w n o ś c i o w y  Kz 4  (od czwartku) 
3 funty mąki pszennej za 3.13 le. 1069

Płate la m  f e n . 1
Za antyty papier, gazety, makulatury, obcinki 

1 t  p. K r ó le w sk a  3 3 , m . 12, aa parteńe.

(i 3 5  f e n .
os ta ty ty papier, gazety, makulatury, ebeS-ld 
1 i. p. L e s z n o  4  akltp materjaiów piamlennycu

Hit! Ifi 35 fen.
Za funt u ty te g o  papieru gazet, makulatury, 

1 t, p. Sklep papieru pakowego
G r a n ic z n a  8  f r o n t .  1041

Ogpł&sî Hisi da*©bree.
■■s- HJFil F ro7'nia't#> przedwojenna wy- 

'  RLuLL bór wielki, okazja wyprzeda­
ję najtamell Szpitalna 4. io>2

Bh-ęcnrsń felczerka Pachywska przyj- 
HSSMUi.il mu ja chorymi i udziela pora­
dy bezpłatnie doktór na m .OjScu, Żóra- 
wia 43 mieszkania 9 przy Marszałkows­
kiej. 10,56
ftbnffgfljg Barska Nowy Św,at 46. Prak- 
HlllUuNa tyka zamiejscowa Warszaws­
ka przyjmuje zamówienia porady bańki 
zastrzyki dla przyjezdnych trosaliwa o- 
pieka tanio. lOtO

aparaty używane kupuje 
ptaci najwyżej „Kainera“ffiiiilfiiit-lfi

Nowy*Swiat 33 ads

g u f j f

38-
L 1

W ir ó w k i  szwedzkie
^ I f a .L a v a i11 „ Z e n it lz  D ia b o lo "

inne po cenaca fabrycznych rów­
nież przyjmuje się rożne reparacjo 
wszystkich systemów oraz różne czę­

ści n a  składzie

2 "  fi- M i l l  w “ “ *”
G r a n ic a n a  15.

bą na składzie wirówki amer. patent, 
bez gumy. 1046

męską używaną i nową kupu- 
. je i sprzedaje z licytacji. Zo- 

iazn.i 3u—24 barski. 1064
męsais, koimerzo kalesony szy­
je i przerabia, reparuja, wstawia 

g o i sy tamo. Obużuu 10—10. 104O
{/iijijjQ meble, pianina, dywany, garde- 

f^bę, bieliznę, kwity louibardowo 
Broszę się przeseuac. Ceny najwyższe. 
„ Ek.oaomja“ Marszałkowska la l  w pod­
wórzu. 1046

Pl2! t e j 5!łiii zdrowi.! Frocz z ob ­
łudnym watyo.ml Dr. 

Tonitz: „Foradnik lekarski. Ta,mki ży­
cia mężczyzn. Choroby sekrelue. Wska­
zów ki, rady praktyczna". Treść; Życie 
płciowa. Ctieroby weneryczne. Samo­
gw ałt Niem oc płciowa. Leczenie. Co- 
Da 3 mk. 1043

cz.kow ski: .J a k  zapobiegać Zarażeniu aię  
chorobam i w eu ery czu .m i, oraz a i.m o c y  
p łciow ej" . Mn o . tw o ecu n v ch  rad 1 w .ita -  
zow ek. Środiu  o ch ro n u . n a jb ard tl.j w y­
próbow ane ku zapobieganiu . L eczen ie. 
Cena 2 mc.

PiitttSŁiiS zd ro w ie !  D r .  B r a u u “ .
„Samogwałt"mężczy za 

kobiet; Jego skutki. Środki wyleczenia 
się. Frak tyczne wskazówki. Fodręaznik 
dia rodziców, opiekunów. Cena 6 mk.

Piigiwyiiys ẑ ; i
man: „csylilis". Hozpoziiawatne. Sposób 
zapobiegania, leczenie. Zawieranie zwią­
zków małżeńskich; dziedziczenie. Coua 
2 mk.

M
D p .  M .  z a w a r ć  Ch." r J "

W a re ck a  9 , te S e f . I92-9G . 1030

W u g M  w y f a ć s p
glinianych doniczek do kwiatów i do ciasta. 

Ki. BLAT, P la c  W itkow ski 7j 103S

Dr. M. Boikart
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek. 980 

RazSUf.Eżka 11. Tel. 1J1 C4. Od 6—8 w.

garderobę męską, damską, obu­
w ie, bieliznę i meble. Warecka 

v, siiiep. 1047

yafiufjR do pisania kupię polską ino ro- 
Euli-jaę syjską, rówuiez podlegającą re­
paracji. Oferty „Maszyna" Bmry U ugra 
Wierzbowa b. loó6

ślubne ziote, srebrne, pozłaca­
ne, pierścionki, kolczyki, zegar­

ki, uuuzui, ceny mzkie. Frzyjmu^ę re­
parację tanio i dobrze. Kupuję bizuterję 
i kwity lombardowe. Magazyn jubilerski 
Gutmachera, bmocza 21. Ido?

zdrowia! Dr. Tangen- 
zeu: -.Hygietia ma ze- 

ństwa. Miodowe miesiące. Co winni wia- 
azieś nowożeucy. Cena 5 mk. Sprzedaję 
tyiko dorosiym Szylier-Szkoluin. Fięsua 
Z5— 12. róg Marsza.kowskiej. Zamiejsco­
wym wysyła s.ę po otrzymaniu gutowki.

«y wyezesżki kupuję, pi*eę dobrzs. 
i | t Kains/,yuer, Uzik.i 17 m. 0. au6

7iy.«jri.i Zawodowych rracowników i pra- 
ŁWitjćla Cowinc Krawiecticn zaw.ndamia 
iz zebranie odbędzie się w niedzielę dn. 
2 Marca w Uniwersytecie l.udowyui Obo- 
źna * o godz. 8 po poi. Z powodu waż- 
noó«i zebrania, prosimy a liczue przyby­
cie. 1034

■kO za wyrobienie posady woźue-
  j f l .  go w poważnej instytucji lub
na kołej. rzemieśtaik, władam Folskieta 
Kosyiskiem i memieckiem. Oferty w ad­
ministracji Robotnika dia J. G. 1049

H^nr)Ui9,i •^au^ a stawiania kanały z kart. 
rlioU jlu j! Sposoby „Lenor;naud“ „Thó- 
bes“ oraz dokładny sennik. Cena 3 mk. 
Dodatek: 46 kart ilustrowanych bezpłat­
nie. Sprzedaje SzyLler-Szkolnik, przyjmu­
jący osoby pragnące poznać charakter, je­
go ujemne, dodatnie strony. Ważniejsze 
zdarzenia życia. Piękna 2ó mieszkania 12, 
róg Marszałkowskiej. 1023

,'sjna do władz, sądów, oferty, apeluo* 
! je, kasacje. Elektoralna 3L m. 7.

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskie] Paiiji Socjalisty ca* ej. Redaktor naczelny dr. Feliks PerL


